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NAUCZYCIELI.

Międzynarodowy kongres nauczycieli elemen
tarnych zebrał się w Hawrze dniu 6 Września 
i trwał dni pięć: zgromadził przeszło dwa tysiące 
nauczycieli, a blizko czterysta nauczycielek fran- 
cuzkich, obok znacznej liczby inspektorów, dyre
ktorów i dyrektorek szkół normalnych. Delega
tów rozmaitych państw Europy i Stanów Zjedno
czonych Ameryki, przybyło pięćdziesiąt; prezy- 
dował rektor Akademii Paryzkiej, a minister fran- 
cuzki Oświecenia Publicznego, Renat Goblet, 
zagaił pierwsze zebranie kongressu. Mowa jego 
oznaczyła stanowczo, jakim ma być charakter te
go zebrania — położyła za warunek, aby narady 
i rozprawy jego członków nie dotykały kwestyi 
zasad, na których elementarne nauczanie francuz- 
kie ugruntowanem zostało. „Odpowiada ono pu
blicznemu uczuciu Francyi“....— oto uzasadnienie 
nazkazu ministeryalnego.

Elementarne nauczanie francuzkie jest: obo
wiązkowe. bezpłatne, świeckie. Kongres po
winien był ograniczyć się do roztrząsania, jak 
w warunkach takich szkoła elementarna może 
się najpomyślniej rozwijać, działać naj użyte 
czniej? Stawał się on zatem zamkniętym w gra
nicach tego, co obecnie prawa francuzkie 
w zakresie wychowania publicznego chcą mieć 
u siebie, na co u siebie pozwalają. Nie mógł 
on już rozprawom swoim stawiać założenia: ja
kim jest ideał najlepszego nauczania elementar
nego?—ale: jakiem może być najlepsze nauczanie 
Według panujących praw francuzkich? Odjęło.to 
kotlgressowi charakter międzynarodowy, taki, ja-

nigdy nie wyszłoby na korzyść nauczonych 
dzieci.

Minister francuzki i ten punkt poddał uwadze 
kongressu, postawił zarazem do rozwiązania pyta
nie: na czem ma się zasadzać nauka pracy ręcznej 
chłopców, a na czem dziewcząt? Obok przedmio
tów tej nauki, jakim ma być jej charakter i oile 
powinna brać w rachunek miejscowy przemysł.

Kongres podzielił prace swoje na cztery działy, 
odpowiadające czterem pytaniom:

W jakich granicach i w jakiej formie potrzebne 
są narodowe i międzynarodowe kongressy nau
czycieli?

W jakim stopniu i na jakich prawach praca rę
czna może się łączyć z nauczaniem elementarnem; 
jakie jest jej miejsce w wychowaniu publicznem?

Uposażenie i stanowisko nauczycieli i nauczy
cielek elementarnych.

Czy w szkołach normalnych naukowe i zawo
dowe kształcenie nauczycieli i nauczycielek mo
że się łączyć ze sobą bez szkody? W jakich wa
runkach i w jakim stopniu?

W odpowiedziach na to uznano:
I. Użyteczność peryodycznych kongressów na

uczycielskich jest niewątpliwa. Nauczyciele i nau
czycielki. oraz drużyna zarządów naukowych, 
powinny spotykać się ze sobą dla wymiany myśli, 
dla porozumienia się w kwestyach wątpliwych. 
Przypuszczenie do takich kongressów nauczycieli 
i nauczycielek prywatnych, oddałoby wielkie 
usługi wychowaniu, ale zebrania te nie powinny 
być częstsze, niż co lat trzy. Umysł potrzebuje 
w sobie" przetrawić, doświadczenie wypróbować 
to, co jako wynik namysłu pojedynczych nauczy
cieli i nauczycielek ma być przedstawione kon- 
gressowi. Postanowiono zebranie następnego 
kongressu międzynarodowego na rok 1889; miej
scem zebrania Paryż,

II Kształcenie w pracy ręcznej uznał kon
gres za niepodzielną część dobrego wychowania 
elementarnego, objawił też życzenie, aby wszyscy

kim był odziany zeszłoroczny kongres londyński 
przyłączony do odbywającej się tam Powszechnej 
Wystawy Pedagogicznej. Nie mogły tu już mieć 
miejsca rozprawy porównawcze nad rozmaitemi 
systematami szkół ludowych, metodami naucza
nia- nie mogło być zwłaszcza krytyki należytej.

Sprowadziwszy kongres na ten grunt za ście
śniony i wyłącznie francuzki, minister zwracał 
uwagę zgromadzenia na ważny jeden punkt jego 
programmatu: na kwestyą pracy ręcznej w szko
le elementarnej, na kwestyą organizacyi szkół 
zawodowych, oraz terminowania (apprentissage). 
Słusznie nazwał obie te kwestye ważnemi tak 
pod względem społecznym, jak pedagogicznym— 
tem ważniejszemi, że są one stosunkowo nowe 
i nie wypróbowane jeszcze przez doświadczenie. 
Większość nauczycieli niemieckich nie chce przy
jąć pracy ręcznej do szkoły, uważa, że nauka wła
ściwa ma tu dość do czynienia z rozwijaniem 
umysłu, z moralnem kształceniem uczuć dziec
ka, i że brak już miejsca na dodanie do niej 
jeszcze nauczania pracy ręcznej. Szkoły tej pra
cy, szkoły specyalne, fachowe, mogą i powinny 
istnieć, zastępując dotychczasowy systemat nauki 
rzemiosł, ale osobno: blizko siebie, w związku 
ze sobą, niemniej jednak oddzielnie, niezawiśle je
dna od drugiej.

Jednym z ważnych punktów do opierania 
się temu mieszanemu systematowi, jest tu 
ów szczegół ważny, że uzdolnienie umysłowe 
w kierunku naukowym nie zawsze idzie w parze 
z uzdolnieniem do pracy mechanicznej, a nawet 
bardzo często jedno przeciwstawia się drugiemu, 
jak-że więc urządzać klassy? Przytem nauczy
ciele niemieccy bardzo silnie protestują przeciw 
pragnieniu, aby nauczyciel elementarny był za
razem nauczycielem pracy ręcznej. Dwie te rze
czy także z trudnością łączyć się mogą z powodu, 
że często właśnie najlepszemu nauczycielowi mo
że brakować zręczności mechanicznej i jedno mu- 
siałoby tu zostać poświęconem dla drugiego, co
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nauczyciele stali się w pewnym przeciągu czasu 
zdolnymi do nauczania rzemiosł i prac ręcznych, 
zamieszczonych w planie nauk szkolnych. Nim 
to nastąpi, zarząd szkolny powinien powierzyć 
tę naukę ludziom fachowym, uczciwym i moral
nym. Lekcyom powinien zawsze przewodniczyć 
nauczyciel, czy nauczycielka. W szkołach dziew
cząt, prócz nauki szycia, kroju i innych kobie
cych robót ręcznych pożądaną rzeczą jest prak
tyczne ćwiczenie się w ekonomii domowej, oraz 
w ogrodnictwie.

III. Uposażenie nauczycieli elementarnych po
winno być co najmniej od 1.300 do 2.400 fr. z in- 
demnizacyą od 100, do 600 fran., w razie zamie
szkiwania w miejscowościach drogich. Pensye 
nauczycieli i nauczycielek należy zrównać. Pożą- 
danem jest ustanowienie medalu za odznaczającą 
się zasługę, licząc jeden na 250 osób, tak nauczy
cieli, jak nauczycielek, których prawa powinny 
tu być równe.

IV. Programmât obecny nauk wykładanych 
w szkołach normalnych powinien byc uważanym 
za minimum; należy jednak dać uczniom i uczen
nicom więcej czasu na kształcenie się literackie, 
dawać im w tym celu do czytania książki klas- 
syczne, które powinny pozostać ich własnością, 
jako potrzebne im w dalszym zawodzie. Kształ
cenie fachowe w pracach ręcznych konieczne tak 
dla uczni, jak uczennic. W szkołach normalnych 
dziewcząt naukę ekonomii domowej podeprzeć 
zastosowaniem praktycznem.

Z łona nauczycielek francuzkich wyszedł głos 
zwracający uwagę kongressu na wydaną w bie
żącym roku broszurę Karoliny de Barrau, O Wie
śniaczce w Paryżu. W latach ostatnich wzmogło 
się niezmiernie przesiedlanie się wieśniaczek, dą
żących do miast, zwłaszcza do Paryża, jak motyle 
lecą do świecy, której płomień opala im skrzydła 
i zabija je. „Ach!—pisze autorka, opierając swo
je dane na liczbach statystycznych—bogdajby ra
czej jadły w swoim kącie rodzinnym, między śwo 
imi chleb czarny całe życie...“ Pożądania, które 
im odbierają apetyt do tego chleba ich dzieciń
stwa, budzą się im w piersiach, wedle zdania 
autorki, z tej przyczyny, że dzisiejsze wychowa
nie, to jest: dzisiejsza szkoła, zgoła nie odpowia
da przyszłym zadaniom i obowiązkom życia ko
biety wiejskiej, wiejskiej gospodyni. Szkoła nie 
daje im żadnych wiadomości, potrzebnych w za
wodowej ich pracy, która czeka je po wyjściu ze 
szkoły, co jednak powinnoby się łączyć w jakiejś 
części zogółnem wykształceniem umysłu. Powtó- 
re: szkoła odrywa dziewczęta od tych zajęć 
w sposób szkodliwy, bo trzyma je zdała od nich 
zadługo i zmusza do odwyknięcia od nich, nietyl- 
ko fizycznie, ale i moralnie, bo sprowadza konie
czne ich zapomnienie, najzupełniejsze usunięcie 
ich z myśli dziewczęcia w tych latach właśnie, 
w których gusta i skłonności zaczynają już wyra
biać się i naginać stanowczo. Choćby dziewczę, 
uczące się w szkole, pragnęło jak najmocniej za
jąć się w domu czemkolwiek, jakąś domową, go
spodarską pracą—nie może. Zadają jej tyle łe- 
kcyi do wyuczenia się, tyle ćwiczeń, wypracowań 
piśmiennych, że dziecko ledwo może temu wydo- 
łać i coś dodać do tego jeszcze byłoby rzeczą 
niemożliwą, bo i tak panuje obecnie szkodliwe 
przeciążanie.

Autorka kładzie nacisk na to przeciążanie. Nie- 
tylko bezwzględnie wpływa ono źle na rozwój 
młodej istoty tak fizyczny, jak i intellektualny. 
bo forsuje je w obu tych kierunkach, ale wzglę
dnie do przyszłego zawodu życia kobiety wiej
skiej, upośledza ją, bo odbiera jej siłę rzeź- 
kość zdrową, wytrzymałość na trud pracy 
fizycznej. Przez trzymanie dziewczęcia ciągłe 
przy książce i piórze nie daje rękom i w ogóle 
członkom rozrość się i wyrobić, wydelikatnia 
je szkodliwie, osłabia systemat nerwowy i musku- 
larność. Powtarza się tosamo moralnie: dziew
czyna odzwyczajona od pracy folwarcznej, zpo- 
między zajęć płci swojej znająca conajwięcej dru
ty, igłę, szydełko, nie lubi już ciężkiego, dla niej 
stanowczo zaciężkiego, trudu koło pracy gospo
darczej. Jako usunięcie złego proponuje autor
ka, aby ze szkołą dziewcząt, łączył się mały fol- 
warczek dla nauki wzorowego gospodarstwa; po- 
Wtóre; aby szkoła zabierała dziewczętom tylko

pół dnia, przeznaczonego na naukę, a druga, już 
zupełnie wolna dnia połowa zwracała je rodzi
com i zajęciom ich przyszłego stanu.

Kongres przyznał słuszność zdaniom Karoliny 
de Barrau; przecież uważał, że małe folwarczki 
przy zwyczajnych szkołach wiejskich byłoby 
trudno zaprowadzić i należałoby raczej pragnąć, 
aby przy wyższych elementarnych szkołach 
dziewcząt, były urządzone już na skalę odpowie
dnią folwarki wzorowe, z dołączeniem“ kilku staj 
gruntu, przeznaczonego na uprawę warzyw i ro
ślin wydających włókno przędzalne, len, konopie. 
Co do drugiego żądania, raćyonalnego w zasadzie, 
kongres wyraził życzenie, aby nauczanie ele
mentarne, oile można, najmniej zatrudniało dzie
cko wypracowaniami poza szkołą.

Dyrektorka normalnej szkoły dziewcząt w Rou 
en, objawiła przytem, że mieszkając w większem 
mieście i stykając się tak z nauczycielkami szkól 
przeznaczonych dla dziewcząt klas zamożniej
szych, jak i z rodzicami, zwłaszcza matkami, 
uczących się tam panien, słyszała niejeduokro- 
nie tesame zarzuty czynione dzisiejszemu syste- 
matowi nauk. Zbyt przeciąża uczennice, źle od- 
działywając na ich rozwój fizyczny, który ta
muje i zadługo zabiera dziewczęta domowi 
czyli nie kształci ich odpowiednio do zadań ich 
przyszłego życia w rodzinie. Dyrektorka szkoły 
w Monpellier, Róża Delabrosse dodała, że wielu 
bardzo zamożnych, jakkolwiek średnich wła
ścicieli wiejskich, radziło jej się, gdzie oddać 
na naukę córki? Pragnęliby wykształcić je wy 
wyżej, uczynić z nich kobiety wyższego już po
ziomu umysłowego, ale lękają się, aby nie stały 
się „miejskiemi wielkiemi paniami,“ któreby cały 
dzień czytały książki i z parasolkami tylko cho
dziły do ogrodu na spacer. Kongres pomiędzy 
życzeniami dodatkowemi (Voeux additionels) po
stawił jedno odnoszące się do poruszonych wyżej 
kwestyi wychowania kobiecego: aby na przyszłym 
kongressie z r. 18ó9 wzięto pod szczególną uwa
gę tę smutną dysharmonią między urządzeniem 
nauki dziewcząt a przyszłe mi ich obowiązkami 
u ogniska rodzinnego.

NO WEDLA

ichała W ołows 3si e g- o.

(Dalszy ciąg).

Doktor na chwilę przerwał, jakby chciał za
czerpnąć powietrza, po małej pauzie schwycił 
za rękę gwałtownie Stellę i szeptać do niej po
czął:

— Słuchaj, dziecko, ty nie wiesz, co wisi w po
wietrzu, ty nie rozumiesz tego, po co ta żmija 
niemiecka znalazła się na waszym poczciwym al
zackim gruncie, nie obwiniam nikogo: ojciec twój 
nie rozumie, nie czuje tak, jak ja, tego wszyst
kiego, nie widzi ruiny, przepaści, którą ten Nie
miec pod jego przy goto wy wa stopami; gdybyż tu 
szło o niego tylko, o was, o mnie ha! trudno! po
myślałbym sobie: nietylko na tym alzackim grun
cie powtarza się ta stara walka o byt, ale tu idzie 
o kraj cały, o naród, o Francyą.

—- O moją Francyą!... — powtórzyła jakby 
z bojaźnią Stella i przycisnęła swą główkę do ra
mion doktora, który ciągnął dalej.

— Przyjechali tutaj, aby wyssać z niej wszyst- 
sie soki, aby zrekognoskować bliżej to, co zagar
nąć pragną: oto cała tajemnica ich wędrówki. 
Ryją jak krety, a zdała, ztamtąd, zkąd na to pa- 
trzeć-by powinni, nikt patrzeć nie chce, bo każdy 
w blasku swej chwały zamyka oczy. Tak, dziecko 
moje, dla tych, którzy nienawiści drogą idą tylko, 
itórzy dla celów samolubnych gotowi poświęcić 
wszystko, którzy ludzkości serca nie dają—niena
wiść tylko czuć można dlatego też ja ich niena
widzę.

Tu doktor skończył, Stella już nic nie mówiła, 
nie dopytywała się o nic, bo w główce jej krysta

lizowało się wszystko to, co od doktora słyszała. 
Znała jego życie, wiedziała, że nigdy nie kłamie 
i wierzyła mu. Nauczył ją tak bardzo kochać 
Francyą, że gdziekolwiek bądź tylko mógł być 
zadraśnięty jej interes, tam rozumowań nie- 
potrzebowała.

Chwilkę tak jeszcze przesiedzieli oboje, oua 
z główką opartą na jego ramieniu, on zapatrzony 
w przestrzeń i można powiedzieć w przyszłość.

Co chwila ona drżała, bo do myśli jej przycho
dziły te straszne słowa, które słyszała z ust do
ktora, nareszcie szepnęła:

— Chodźmy już, zimno.
I poszli...
A Frycek ?...
Słyszał to wszystko, co mówił ten człowiek 

o nienawiści, i krew przypływała mu do mózgu; 
gdy doktor ze Stellą odszedł i zniknął mu z oczów, 
zerwał się jakby oszalały, pięści zacisnął, podniósł 
do góry i zawołał:

— Kłamiesz, to fałsz, my idziemy drogą nie
nawiści? my dla celów samolubnych gotowi jeste
śmy poświęcić wszystko?... my nie dajemy ludzkości 
serca?... do nas tylko nienawiść czuć można?... to 
fałsz!... to nędzna potwarz!... O ! ja ci dowiodę 
tego...

Ale w tej chwili się zatrzymał, bo z drugiej 
strony jakby demon szeptało mu coś słowa ojca: 
„Całe życie, moje zmierzało do tego, abyśmy 
Niemcy tutaj tryumfowali, ziemia na której stoimy 
ma w swoich wnętrznościach miliony, ale nie 
oddam ich francuzkim głupcom; tylko Niemcy 
z nich korzystać mogą i będą.“

Zatrzymał się tutaj Frycek, ból straszny duszę 
mu targać począł. Zmierzch już zapadał; w du
szy jego robiło się coraz ciemniej; i słowa do
ktora i słowa ojca paliły mu mózg i przypra
wiały o gorączkę.

— O! ja, się z nimi rozmówię, ja im dowiodę, 
że obydwaj kłamią!—zawołał i szybko w stronę 
domu podążył.

Zastał ojca nad rachunkową książką, matka już 
spała, a znać na twarzy jego musiało sie malować 
wzburzenie, bo stary Muller skoro tylko syna zo
baczył, pióro na boku położył i, badawczo sie w je
go oblicze wpatrując, zawołał:

— Frycek, co tobie ?
Frycek nie witał ojca, .jak to było w jego zwy

czaju; stanął przy nim zimny i spokojny, ręce na 
krzyż żałożył, w twarz się wpatrywał pilnie 
i sucho, oziębłe nawet mówić zaczął:

— Po cośmy tu, ojcze, przybyli? powiedz mi, 
jasno i wyraźnie, czy dlatego, ażeby zdusić tych 
nieszczęśliwych, wyssać z nich wszystkie soki, 
a ich złotem napchać własne kieszenie?

Stary Muller tych słów nie pojmował, pojąć nie 
mógł tego tonu, jakim się jego własny syn od
zywał.

— Co to jest, co to znaczy? -- zapytał.
— To znaczy, że mi dziś w twarz rzucono po

dłością, to znaczy, Zasłyszałem, jak mówiono 
o nas, żeśmy nikczemni i niewdzięczni, to znaczy, 
iż wokół tu wszędzie gardzą nami.

Muller stary sucho się roześmiał, zerwał się ze 
stołka jednak i przybiegając do syna, wołał: “

— Do kroćset sto tysięcy dyabłów! kto ci sie to 
ośmielił powiedzieć? Zakarbuję to sobie dobrze 
w pamięci i z procentem wypłacę mu za tę śmia
łość.

— Nie po to tu przyszedłem—odparł Frycek— 
ażeby się skarżyć, nie żądam od ciebie zemsty, 
lecz prawdy tylko.

— Jakiej prawdy do kroćset?!
— Jasnej i wyraźnej... Chcę, ażebyś mi po

wiedział: pocośmy tu przyszli ?
— Nieść kult wielki cywilizacyi, niemieckiem 

światłem rozświecać ciemne drogi ludów, dać im 
to, co w nas najlepszem jest: naszę potęgę, naszę 
siłę, na każdem prawie polu życia/

— I do tego—jakiemi drogami idziesz ojcze?
— Każdą, nie przebieram w środkach— zawo

łał z zapałem Muller — byleby moja niemiecka 
ojczyzna, nasz wysoki cywilizacyjny kult zdobył 
to wszystko, co mu się słusznie należy.

Stary Muller mówił to z takim zapałem, z ta- 
kiem przekonaniem, że mówi dobrze, iż nawet 
przekonanie Frycka w tym ogniu topnieć za
częło,
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Powiedzieliśmy już, że jego charakter był 
jak wosk miękki, który ulepić można było wedle 
woli, bo doświadczenie życia uie zdołało w nim 
wytworzyć silnego gruntu i silnych podstaw.

Wszedł do pokoju ojca z podniesionem czołem, 
a wyszedł ze spuszczoną ku ziemi głową; poszedł 
do siebie, bił się długo z myślami, bo nie mógł 
znaleźć drogi wyjścia z tego labiryntu dla 
siebie.

Wśród tych szamotań się z samym sobą mi
gała mu przed oczyma jasna sukienka i jasny ka
pelusik. oraz surowa twarz doktora, która go ja- 
kiemś dziwnem przejmowała uczuciem.

Nazajutrz ze świtem już był na nogach, wyszu
kał sobie miejsce, z którego mógł obserwować 
wszystko, co działo się w pałacyku, i bezustan
nie tam przesiadywał.

Wypadki biegły przyśpieszonym krokiem na
przód, żelazny kanclerz, niby pająk, ze wszech 
stron otaczał zdradziecką swą siatką Prancyą; ca
ła Europa wiedziała dokładnie, iż Prussy się zbro
ją; w Paryżu tylko lekceważono te groźby znad 
Sprei i pełną ręką, od szczytów zaczynając aż do 
ulicy, czerpano rozkosze życia.

Nagle rozbiegła się wieść po Europie, że książę 
Hohenzollern zasiądzie na tronie arcy-katolicko- 
hiszpańskim.

Zagotowało się w Paryżu, jak w mrowisku, 
w którem niepotrzebny gość się zjawia; w pała
cach i na ulicach ozwał się krzyk, jakby z jednych 
rwący się piersi: „do Berlina, do Berlina!“

Niespożyty duch narodowej ambicyi. poczucie 
godności i honoru, jak iskra przebiegło tłumy.

Marsylianka podniecała ten zapał, i stała się 
rzecz dziwna: salonowe zdechlaczki przemieniać 
się zaczęli w bohaterów, do eleganckich dłoni 
przylgnęły karabiny, nawet półświatek zrobił 
moratoryum swojego niszczącego działania; z try
buny, z teatru,—zewsząd, jednem słowem, odzywał 
się głos jeden strasznem echem: „Do Berlina, 
śmierć Niemcom!“

Iskry takie cudów dokazywać potrafią, ale i cu
da nikną, zapał na marne idzie, gdy go nieczyste 
prowadzą ku chwale ręce.

Przyszła kolej i na barona de Noisette’a; wieść 
o wypowiedzeniu wojny zastała go w klubie.

— Wojna! — szepnął do siebie i począł słuchać 
tego, co się wokół niego działo.

Ten zapał, ten krzyk, ten ogień wpłynąć mu- 
siał i na jego wystygłą naturę; krew mu w ży
łach żywiej zadrgała, wszyscy biegli naprzód, 
miałże on jeden tylko zostać tchórzem?

Nie, i on pójdzie spełnić swój obowiązek.
Co miał robić, nie 'wiedział, ale poraź pierwszy 

zaczęły go niepokoić pieniądze, jakie od von 
Mullera odbierał. Czuł jakiś wstyd w duszy nie
określony, czuł, że gdy wojna wybuchła, trzeba 
będzie jakiś porządek z tym Niemcem przeklętym 
zrobić.

Dotąd brał tylko bezustannie pieniądze od nie
go, rachunków nie prowadził żadnych, nawet 
pierwotnej umowy nie znał wcale.

Uczuł potrzebę konieczną obliczenia się, zli
kwidowania swych interessów i wyjścia jakiegoś 
z tej sprawy. Rezultatem tego zastanowienia był 
przyjazd barona do Mülhausen, gdzie go baro
nowa, jak zwykle zamknięta w swoim pokoju, nie 
przyjęła. Stella okryła go pocałunkami, a doktor 
chłód nem podaniem ręki przywitał.

— Już i tutaj dobiegała wieść o wypowiedze
niu wojny, już i tu patryotyzm i niepokój ogar
niał wszystkie serca.

—- Panie doktorze —- zawołał Noisette—przy
bywam, aby skończyć raz z tym przeklętym

mcem. i nareszcie go ztąd wyrzucić.
— Pan baron nie masz poza sobą bagnetów, 

a takie wyrzucenie będzie stokroć trudniejszem, 
dziś, aniżeli kiedykołwiekbądź indziej. To naród 
uparty: nie tak łatwo z zajętego stanowiska wy
parować się pozwala.

— Wszakże pan patrzyłeś na to, co on tu 
robił...

— Nie. panie baronie, przestałem patrzeć od 
chwili, w której pan oddałeś mu ziemię ojczystą: 
patrzyłem gdzieindziej, patrzyłem na te biedne 
alzackie dzieci, których nikt nie uczył miłości 
i przywiązania do kraju—ja panie baronie, obcy, 
uczyłem' ich jak kochać Prancyą. Posterunek.

jaki pan zajmowałeś, jest straconym i, według 
mojego zdania, odzyskać go niepodobna. Ja ra
towałem inne stanowiska, i ile mi sił starczyło, 
broniłem tych biedaków od zatrucia ducha.

— Ach! bawisz się pan w apostolstwo! — z pe
wną ironią w głosie zawołał baron i niecierpli
wie z krzesła się zerwał.

Doktor także się łagodnie, a gorzko uśmiech
nął i szepnął cicho:

— To posłannictwo nie wszyscy tak, jak 
pan, oceniają, baronie.

Stella słuchała tej rozmowy, podbiegła ku do
ktorowi, który zadumany stanął przed gankiem, 
wówczas gdy baron zdążał do lamusa, i pieszczo
tliwie do niego szeptała:

— Ach ty, mój jedyny, czyż godzi się tak mó
wić? Niech ci na to odpowiedzą wszyscy miesz
kańcy Mülhausen, którzy dzięki tobie dzisiaj 
rozumieją, czem są i czem się urodzili.

I poszli tak gawędzić z sobą dalej, doktor wraz 
ze Stellą, jak zwykle.

W dworku Mullera także już wiedziano o woj
nie: stary Niemiec omało nie skakał z radości, 
opowiadał Fryckowi wszystkie nadzieje swoje, 
których on z .obojętnością jednak słuchał, a co 
mocno martwiło patryotyeznego kulturtregera.

Właśnie rozpowiadał mu, że pierwsze kroki 
armii niemieckiej skierowane zostauą prawdopo
dobnie w te strony, gdy we drzwiach ukazała się 
postać barona z zachmurzonem czołem, na któ
rem nie trudno było dojrzeć pewne gorączko
we rozdrażnienie i niepokój.

Sytuacya się zmieniła. Mńlier tym razem nie 
przywitał tak uprzedzająco już swojego wspól
nika, jak zwykle, wstał tylko na jego przyjęcie 
i chłodno skinął głową.

— Przyszedłem do pana — zawołał baron — 
obliczyć się ostatecznie. Spółka nasza od lat tylu 
istniejąca dla mnie jest najzupełniejszą zagadką. 
Obiecywałeś mi pan tyle korzyści; tymczasem 
wszystko tak jest jak było; pan mieszkasz w la
musie, a o kopalniach ani słychać.

— Bardzo słusznie czynisz, panie baronie, do
wiadując śię poraź pierwszy o to, o czem ja 
chciałbym się z panem rozmówić. Czasy są tej 
natury, że na wzajemną życzliwość do siebie obaj 
liczyć nie możemy. Dobrzeby więc było, żebyśmy 
tę spółkę rozwiązali. Mówiłem panu prawdę: 
w ziemi tej znajdują się miliony, geologiczne po
szukiwania najzupełniej mnie o tern przekonały; 
ale na wprowadzenie ich w życie potrzeba kapi 
tałów. Gdybyś pan baron dał mnie to, co ja panu 
dałem na Paryż, możnaby pracę rozpocząć.

— Ach panie! jeżeli tylko, jak pan twierdzisz, 
ta ziemia ma we wnętrznościach swoich miliony, 
to cóż łatwiejszego nad utworzenie spółki akcyj
nej kapitalistów, któraby się exploatacyą zajęła...

— Pan baron żartujesz. Dziś wojna, dziś ka
pitały chowają się niby krety do nory; a pan 
baron chceszje wydobywać do światła. Wszakże 
był czas pomyśleć o tern wpierwej przez lat 
tyle.

— Czemużeś mi pan o tern nie mówił?
— Wszakże pan baron słuchać nie cheiałeś; 

dziś i .ja przez niego jestem zruinowany.
— Mówże pan więc do dyabła, co mam czynić, 

aby się z tej wydobyć matni?
— Krótka rada: zapłać mi pan baron to, co 

mu dałem, a ja się wyniosę; dziś stokroć lepiej, 
gdy pieniądze znajdują się w kieszeni.

— Ileż tam tego ?
— Sto ośmdziesiąt tysięcy talarów — wyrzekł 

spokojnie i powoli Müller roztwierając książkę 
w której zapisane były wszystkie summy wy
płacone baronowi.

— Sto ośmdziesiąt tysięcy talarów! — zawołał 
z przerażeniem baron i zatoczył się prawie nie
przytomnie — zkądże ja to wezmę?...

— To rzecz pańska, nie moja. Według umo
wy mam prawo wymagać oddawna zwrotu tej 
summy od pana, gdyż exploatacya nie poszła tak, 
jak się tego spodziewaliśmy.

— Ależ ja nie mam! — wrzasnął baron.
— Ach! panie baronie, w Paryżu kredyt łat

wy — zawołał Müller i szyderczym wzrokiem 
w twarz barona wpatrywać się począł.

Baron nie umiał na to znaleźć odpowiedzi; 
w głowie mu się mieszało; potrzebował czyjejś

rady, pomocy; dla siebie wyjścia nie widział i wy
biegł z pokoju Müllera, jak szalony.

Gdy znikł, szalonym śmiechem wybuchnął sta
ry Niemiec:

— Tak, tobie się, francuzki głupcze, wydawało, 
że dla twoich pięknych oczów daję ci pieniądze?... 
Ha ha! dziś mi nie dasz, bo nie masz nic i twoje 
sądy nie przyznają mi słuszności, ale przyjdzie 
chwila niedługo, kiedy działa pruskie zagrzmią 
nad Alzacyą; wtedy ja cię puszczę z torbami 
i wtedy tutaj śladu po was nie zostanie. I jeszcze 
raz wybuchnął gwałtownym śmiechem von Mül
ler, ale go nagle urwał, bo we drzwiach ukazał 
się Prycek, przeszywającym wzrokiem mierzący 
ojca.

— Strasznym jesteś, mój ojcze — zawołał, 
a w głosie jego coś jakby łkanie się odezwało.

Müller zatrzymał się; tym razem uczuł znów, 
że między nim a synem zapanowała dyshar- 
monia.

Ohciał coś mówić, ale ta boleść w oczach syna, 
ten jego wielki niepokój mówić nie pozwalał.

Patrzył tylko na niego —i zadrżał, bo uczul, że 
ten, który w przyszłości miał nosić imię Mülle- 
rów, takim, jak on, nie był.

Pociemniało mu w oczach, bo w tern dziecku 
złożył wszystkie swoje nadzieje.

Liczył, że ono podejmietensam trud, co on, tej- 
samej idei pracę poświęci i tymsamym kłaniać 
się będzie bogom.

Czuł, że się myli... Ręce do oczów i czoła przy
łożył, jakby chciał je przetrzeć po śnie długim, 
i zawołał, wyciągając je następnie ku drzwiom, 
w których Frycka ujrzał:

— Prycek, dziecko moje, co ty znów pleciesz?
Ale Frycka już we drzwiach nie było. Wy

biegł on jak szalony z pokoju, obejrzał się na
około i pobiegł w stronę, gdzie wiedział, że się 
znajduje mieszkanie doktora.

Wpadł jak bomba do szkoły, gdzie uczyła się 
dziatwa; doktora jednak tu nie zastał, powie
dziano mu. że jest w ogrodzie. Pobiegł: ten, któ
rego od pierwszego spojrzenia nienawidził, sie
dział nad jakąś księgą.

Prycek drżał cały; policzki zabarwione sil
nym rumieńcem mu drgały, oko łzą zachodziło, 
a całe jego zachowanie się znamionowało, że wzbu
rzonym tu przyszedł. Gdy ujrzał doktora, podbiegł 
ku niemu szybko, za rękę go schwycił i prawie 
chrapliwym zawołał głosem:

— Panie!... nienawidzę cię, a jednak przycho
dzę do ciebie...

Doktor oczy na mówiącego podniósł, jako by
stry spostrzegacz odgadł, że coś niezwykłego 
w tej młodzieńczej działo się duszy, i szepnął:

— Mniejsza o nienawiść; czego żądasz?
—- Kilka dni temu słyszałem, jak to jasnowło

se dziewczę uczyłeś pau miłości wielkiej i niena
wiści również wielkiej; z tej ostatniej skorzysta
łem i zacząłem cię tak niena widzieć, jak ty nas 
wogóle nienawidzisz. Myślałem że kłamiesz, że 
twoja chorobliwa wyobraźnia nasuwa ci widoki, 
jakich niśma w życiu i rzeczywistości, słuchałem 
twych słów i wołałem, że kłamiesz, aleś ty mnie 
już nie słyszał. Nie mogła mi się pomieścić 
w głowie ta dziwna zaciętość twoja, która tak 
gorzkie a dzikie słowa kazała ci kłaść w uszy 
młodemu dziewczęciu.

— Nie kłamałem -- była spokojna odpowiedź 
doktora.

— Ach! czemużeś nie kłamał!... czemu z ust 
twych nie pobiegła potwarz. za którą prędzej 
czy później byłbym cię w imieniu moich zdusił... 
Dawniej nienawidziłem cię za to, bo wierzyłem, 
żeś kłamał, dziś nienawidzę za to, żeś mówił pra 
wdę; jam wierzył uczciwości mojego ludu, wie
rzyłem w pracę mojego ojca, w świętość cywili
zacyjnego kultu: a dziś uleciało to wszystko jak 
bańka mydlana, został się niesmak najwyższy, 
pogarda dla tego, co się przedtem kochało! Czy 
kochać można za takie rozczarowania?...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Z ŻYCIA ARTYSTY.
W Kwietniu 1844 r., na Bloomsbury, zacisz

nej dzielnicy Londynu, rodzina złożona z męża, 
żony i malutkiego dziecka zamieszkiwała skrom
ne, z meblami najęte mieszkanko, złożone głów
nie z dużego, lecz wązkiego pokoju, z jednem 
oknem w rogu. Mieszkali tu już od kilku mie
sięcy; mąż był to człowiek jeszcze zupełnie mło
dy; żona wyglądała jak panienka, była ładna, 
skromna, wyraz twarzy miała dobry i łagodny; 
dzieciątko nie miało jeszcze roku i młoda matka 
nańczyła je sama, wyglądając jak Madonna, gdy 
trzymała je na ręku. Mąż był malarzem, utrzy
mywał się z dawania lekcyi, z drobnych prac ma
larskich, szkiców, studyów; malował też dla zdo
bycia sobie grosza tak zwaną martwą naturę 
co w Anglii opłaca się dobrze, bo wiele takich 
rzeczy rozchodzi się tam dla ozdoby pokoi jadał 
nych. Ale malarz Jan miał talent, jak utrzy- 
mywalikolledzy artyści, i jak czuł on sam; przeszło 
od pół roku porzucił też lekcye, porzucił wszyst
kie roboty dla zarobku, i chcąc wybić się na 
wierzch, wziął się do malowania wielkiego obra
zu, przeznaczonego na doroczną wystawę Lon
dyńskiej Akademii Sztuk Pięknych. Chwila, 
w której się z nim poznajemy, jest to dzień 28 
Kwietnia, Sobota. W Poniedziałek, czyli 30 
Kwietnia, wystawa, po trwających od dwóch ty
godni sądach, będzie już ostatecznie urządzoną: 
wszystkie przyjęte na nią obrazy, zostaną roz
wieszone i artyści obok wybranej, głównie ze świa
ta sztuki i literatury pochodzącej publiczności, 
zostaną na nią wpuszczeni. Będzie to tak zwa
ny: „Varnishing Day“, bo obrazy dostają wtedy 
swój werniks ostatni; artyści mogą jeszcze coś 
zmienić, coś wykończyć w utworach swoich, któ
re widziane w wielkich salach akademii, i obok 
okazów innych malarzy, przedstawiają dokła
dniej zalety swe lub wady. Wejście jest w tym 
dniu bezpłatne: akademia rozsyła bilety wolnego 
wejścia osobom zaproszonym i artystom będą 
cym wystawcami. Ci, których dzieła odrzucono, 
jako nieposiadające dość cech talentu, który je
dynie może otwierać tu podwoje, zastająjeza- 
mkniętemi dla siebie w dosłownem znaczeniu te
go wyrazu. Wybrani tylko krążą w tym dniu 
wśród ogromnych, wspaniałych sal, i być tu dnia 
tego jest to dla artysty, jakoby przekroczeniem 
progów świątyni sławy. O zmroku d, 28 Kwiet
nia malarz Jan czuł się jak w gorączcze. Jeżeli 
jego obraz, „Afrodytę“ został przyjęty, to bi
let wejścia na poniedziałkowe zebranie powi
nien mu być dziś doręczonym przez woźnego 
Akademii; ale niewiele już chwil zostawało, aby 
zapadła noc zupełna. Jeżeli nie otrzyma wkrótce 
oczekiwanego biletu, stanie się i dla niego noc— 
ciemna, czarna noc!...

Oprócz tych uczuć, które w chwili podobnej 
miotają sercem każdego artysty, oprócz palące
go niepokoju ambicyi, oprócz oczekiwanego wy
roku, który albo wieńczy, albo zabija jego na
dzieje, sny o sławie,— malarz Jan przechodził 
wzruszenia inne jeszcze. Nic nie zarabiał od 
sześciu miesięcy; wyprzedał też powoli wszyst
kie te studya, te różne małe, a drogie mu obrazki 
z któremi dotąd rozstawać się nie chciał; po
rzucił dawne, odpowiednie dla siebie mieszkanie, 
i ograniczony do. jednego: smutnego, ze złem 
światłem, a w tej chwili prawie ciemnego, chło
dnego pokoju, był u końca zasobów swoich. Już 
od pewnego czasu panowała tu bieda; nietylko 
on sam, ale żona i dziecko cierpieli dotkliwe 
braki, gospodyni była od miesiąca niepłaconą 
za stół i pomieszkanie, i jeszcze, jeszcze trochę 
dłużej., a przyjdzie na nich nędza!...

Spojrzał na żonę, która kołysała dziecko, i wi-

1) Rzecz jest prawdziwa. Angielski poeta Tennyson wydo
był tę historyą ze wspomnień swej młodości, a córka jego, Ma
rya, spisała ją za opowieścią ojcowską, przemilczając nazwiska, 
ze względów delikatności. Wszystkie szczegóły, aż do najdro-’ 
bniejszych, są zaczerpnięte z tego źródła.

dział jak jest szczupłą i bladą, jak mizerną. 
Jego synek stał się też bardzo delikatnym i sła
biutkim, kaszlał w źle ogrzanym pokoju, a sam 
artysta również czuł się tak wyczerpanym z sił, 
tak wycieńczonym !...

Obraz przyjęty na wystawę zmieniał odrazu 
to wszystko. Dostał już propozycyą od kupca 
handlującego dziełami sztuki, że jeżeli jego 
„Afrodytę“ otrzyma na wystawie miejsce hono
rowe. da mu za nią 300 funtów sterlingów; je
żeli zostanie przyjętą, choćby w warunkach mniej 
pomyślnych, kupi zawsze, lecz już tylko za 25Ó 
fun. Gdyby zaś sędziowie nie uznali jej godną 
przybytku Akademii, to...

Nie kupuje się obrazów odrzuconych, zwłasz
cza jeżeli nie są rodzajowe, jeżeli przedmiot ich 
jest klassyczny... Rzeczy takie popłacają tylko 
przy zdobytej już sławie—przy głośnem imienin 
ich twórcy.

Malarz Jan czuł niepokój tak wielki, że chwi
lami opanować go nie mógł. On sam nie miał 
już zegarka, dawno zastawionego, ale mierzył mu 
jeszcze czas maleńki zegareczek jego żony i drę
czył ją co chwila zapytywaniem: — Która go
dzina?

Biedna kobieta położyła w kolebkę dziecko, 
które usypiało na jej rękach, aby mogła wstać, 
na .zawołanie męża i uczynić zadość jego cieka
wości. Znała jej źródło; rozumiała, co się z nim 
dzieje, ale nie mówiła nic. Są chwile, w któ
rych. lepiej jest milczeć, bo wraz z wyrazami 
wybiegłemi na usta, wybucha tłumiąca się gdzieś 
w głębi gorycz i rozdrażnia,, zalewa piekącą żół
cią rany bolącego serca. Żona więc nie odzy
wała się do męża, tak, jak on nie mówił nic do 
niej, prócz powtarzającego się niemal co kwa
drans pytania:-—Która godzina?

Naraz wybiła godzina—szczęścia!
Zadzwoniono do drzwi domu. Mąż nie dał się 

wyprzedzić żonie i wyszedł sam naprzeciw wy
rokowi swojemu. Mógł to przybywać ktoś obo
jętny, mogła to być odpowiedź, że dzieło jego nie 
zostało przyjętem, jakkolwiek podobne doniesie
nia bywają doręczane wcześniej... Gdy dzwo 
uek zabrzmiał, i on, i żona porwali się razem 
z miejsca, a on skoczył do niej, objął ramionami, 
przycisnął sobie do piersi i ucałował namiętniej 
niż wtedy, gdy ich usta spotykały się ze sobą po 
raz pierwszy, ale potem posadził ją na krześle 
obok kolebki, a sam rzucił się ku drzwiom. Zda
wało się, że będzie biedź po schodach jak burza, 
jak huragan, ale jego ogarnęło naraz jakieś dziw- 
wne uczenie godności. Schodził po schodach zwoi 
na, i w sieni już nie było nikogo, tylko na sto
liczku pod lampą leżał list, który poznał odrazu 
zkąd pochodzi, poznał pieczęć Akademii, staro
żytną zbroję królewską: a zmysły jego stały się 
tak bystremi, że widział już zdaleka pióropusz 
na hełmie ze spuszczoną przyłbicą. Nie zaraz 
przecież rozerwał kopertę, nie... A jeżeli—jak 
się to już parę razy zdarzyło przy niezgodności 
zdań sędziów—znajdzie tu bardzo grzeczny list, 
że w ostatniej chwili okazał się brak miejsca, 
zmuszający do ograniczeń, którym, na nieszczę
ście,, musiał uledz jego piękny utwór? Przeszedł 
go zimny dreszcz i ogarnęło uczucie nie rozpacz- 
ne, nie gwałtowne nawet, ale takie, jakgdyby 
miał w tej chwili umrzeć. Doświadczył go pra
wie fizycznie, tak, jakgdyby serce nie miało już 
w nim uderzyć, jakgdyby ręce musiały opaść 
w dół, oczy musiały się przymknąć. Ale trzymał 
nierozerwaną dotąd kopertę i odetchnął z głębi 
piersi, a potem zaraz wydał głuchy okrzyk:— 
Ach!

. Bilet wolnego wejścia na wystawę wypadł naj- 
pier z koperty i teraz malarz Jan biegł, leciał na 
górę, po dwa stopnie naraz. A miał obie ręce 
wyciągnięte, jak gdyby ku szczęściu swojem, że 
zaś poprzednio nie zamknął drzwi za sobą, zna
lazł je teraz otwarte i żona, która już nie potrze
bowała słów, aby wiedzieć co się stało, padła 
w te wyciągnięte jego ramiona z cichem łka
niem.

— Cicho, Nelli. cicho — szeptał mąż, tuląc ją 
sobie do piersi—cicho.. Przecierpiałaś wiele, ale 
już teraz koniec temu.

Ona chciała protestować.—To nie dlatego, co 
przecierpiała ona, te jej łzy!.. Nie dlatego nawet

co przecierpiało jej dzieciątko, ale on... on... 
—Janie, o «Tanie mój! zaczęła znowu ze łkaniem, 
ale on jej zamknął usta pocałunkiem, aż w końcu 
Jan zaczął się śmiać. Uczuł się naraz podawne- 
mu młodym, ogarnęła go też pustota młoda. 
— Nelli! — zawołał — musimy wyprawić sobie 
dziś bał. ucztę... Ach! w Poniedziałek będę miał, 
co najmniej 250 funtów!...

Perspektywa takiego bogactwa upajała go. Te
raz dopiero spostrzegł, że przy jednej, nędznej 
świeczce jest ciemno w tym dużym, długim po
koju i zawołał na żonę, aby zapaliła, jeżeli ma, 
drugą świecę. Ale nie... to będzie mało ! Dwie, 
koniecznie jeszcze dwie, dlatego tak tu dotąd by
wało zawsze posępnie, że brakowało światła, 
przy tern on chce dziś illuminacyi, na to może już 
sobie teraz pozwolić.

Ale żona wytłómaczyła mu—trochę nieśmiało, 
że do Poniedziałku są jeszcze dwa wieczory, 
a czasem trzeba zpowodu dziecka zaświecić 
i w nocy, więc choć ma jeszcze w szufladzie wła
śnie dwie świece, to jednak możeby było le
piej...

— Nie zapalać ich!... Jan się śmiał, nazywał 
ją swoją ewangeliczną panną mądrą, aż na
gle uczuł, że jest głodnym. — Gzy nie wiesz, 
co dziś gospodyni da nam na obiad? — zapy
tał, ale ona potrząsnęła głową. Nie wiedziała; nie 
śmiała się teraz nigdy o nic pytać, ani dyspo
nować czegokolwiek, nawet nie schodziła teraz 
na dół do kuchni prawie nigdy. Od czasu, jak 
gospodyni przypomniała jej, że ten miesiąc, Kwie
cień, już się kończy, a oni nie zapłacili jej jeszcze 
za Luty—nie śmiała tam chodzić.

Mówiąc to, czerwieniła się biedaczka, a ten 
jej rumieniec opowiadał, jakie tortury upokorze
nia przechodziło to biedne, młode stworzenie, 
któremu należałoby jeszcze mieć nad sobą tkliwą 
opiekę matki, a nie ścierać się z biedą, ze świa
tem, który przy tej biedzie staje się okropnym!., 
okropnym światem! To też ukrywana na dnie 
serca gorycz chwil przebytych zebrała się teraz 
w perełki srebrne i popłynęła po jej liczku de- 
likatnem, niemal dziewczęcem, ale otarła je, 
śmiejąc się. Jaka ona dziecinna płakać teraz !... 
Przyznała się, że i ona zjadłaby chętnie coś do
brego, schrupałaby, gdyby było... Mówiąc to, 
pokazała w uśmiechu białe, drobne ząbki, i Jan 
powinien był znowu ją całować, ale wstąpiła te
raz w niego wspaniała fantazya. — Ile masz 
pieniędzy, Nelli? — zawołał dumnie. — Daj co 
masz... pójdę i kupię ci „cóś dobrego“ i sobie także, 
i malcowi. Ślazowy karmelek może już ssać ten 
panicz... prawda? Nawet trzeba mu tego, bo 
kaszle. Pobiegnę na róg do kupca i sprawię 
wszystko w oka mgnieniu. Będzie to przysmak 
do obiadu... cóś pysznego.

Ale młoda żona patrzy na niego miłosiernie 
i ociąga się z wydaniem mu swojej kassy. — 
—Mam tak niewiele— szepcze...

— Że boisz się oddać mi, abym nie wydał za
nadto?—mówi mąż markotnie, trochę z wyrzutem. 
—Aja, widzisz, ja wydałem wszystko do ostatnie
go grosika, nie zostawiłem sobie nawet na od- 
drobinę tytoniu — dodaje i pokazuje woreczek, 
który wywraca podszewką, aby pokazać, że nie 
został tam nawet pens jeden. Nelli idzie do 
szafki, wyjmuje z dolnej szuflady portmonetkę 
i podaje ją mężowi, ale ma spojrzenie lękliwe 
i prawie niespokojne, a Jan każę jej wysypywać 
swoje skarby na stół pod świecą, przyczem prze
cież zmarszczył prędko brwi. Przerachował i opu
ścił ręce jakimś ruchem powolnym i poważnym,, 
Ośm szylingów i sześć pensów... mówi, stoj£ 
wyprostowany z opadłemi w dół rękami, — I nie 
masz nic więcej ?

— Nic...
— I tylko... tylko tyle grodziło nas: ciebie, 

mnie, dziecko, od ostatniej już nędzy, głodu.,, 
zatraty?... tyle... tyle tylko...

Perspektywa nędzy i cierpienia najdroższych 
mu istot, jakkolwiek pozostała już wtyle, wywar
ła na młodego artystę wstrząsające wrażenie. 
Oczy, które wlepił w żonę, były pełne przeraże
nia. A gdyby nie było się tak stało, jak się sta
ło? —zapytał zcicha.
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Blady, wziął w rękę kupkę posiadanego srebra 
i zważył. — Cała fortuna — dodał z bolesnym
uśmiechem. ,

Ale żona nie dała mu się dręczyc tern, co juz
było przeszłością. Połykając łzy, które i jej ci
snęły sie do oczu, zaczęła tworzyć wesołe plany 
na przyszłość, i mąż otrząsł się z doznanego 
wzruszenia. Był młody i szczęśliwy: dobry hu
mor wrócił też prędko; ubrał się. zgarnął pienią
dze, które i teraz jeszcze nazywał z gorzką żarto- 
bliwością „swojem mieniem“, a gdy wrócił za chwi
le, miał wyraz dumy na twarzy. Czego on nie 
nakupił! Koszyczek, który wziął ze sobą, był 
pełny; a że, przechodząc, wstąpił na dół do gospo
dyni i, opowiedziawszy jej o szczęśliwej zmianie 
losu, prosił, aby mu przysłała na dzisiejszą uro
czystość podwójną miarkę węgli, zastał już wspa
niały ogień na kominie. I Nelli, aby nie drażnić 
męża, zapaliła żądane dwie świece: więc stało się 
tu naraz ciepło i jasno; w koszyku znalazła się 
herbata, cukier, szynka, znalazło się mnóztwo 
rzeczy na dzisiaj, na jutro, nie pomijając i ślazo
wych karmelków. Były i cygara niepoślednie. 
Gdy wybrane starannie Jan zapalił, gdy wonny 
dymek rozszedł się po pokoju, zdawało mu się, że 
go otoczył obłok rajski. Ale za to przyniósł do 
domu tylko jednego szylinga i dziesięć pensów, 
ale to nic.... Jutro już nic potrzebować nie będę, 
a w Poniedziałek zdroje Paktolu otworzą swoje 
upusty.

(Dokończenie nastąpi).

Rorrespondencya aagraniczna.
Lwów w Październiku ^1885 r.

ciecha hr. Dzieduszyckiego. Przewodniczył uczo
nemu gronu, zacny a niestrudzony na polu prac 
publicznych i naukowych, prezes Akademii Umie
jętności, prof. Majer, a uczestniczyli w zjeździe 
nietylko uczeni krajowi, ale także kilku zagra
nicznych. Z rozpraw i odczytów, mianych na 
zgromadzeniu, najwięcej zwrócił uwagi odczyt 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, o najstarszych 
zabytkach sztuki w dawnej Rusi Halickiej, o jej 
tworzeniu się i oryginalnych znamionach, tudzież 
o przeobrażeniach, jakim pod wpływem sztuki 
Wschodu i Zachodu, tutaj się stykających, z cza
sem uległa. Odczyt pełen trafnych poglądów 
i znajomości przedmiotu, wywołał obszerną w zgro
madzeniu dyskussyą, w ciągu której objawiły się 
rozmaite przeciwne zdania. Jakkolwiek bowiem 
hr. Dzieduszycki wypowiedział w swym odczycie 
wiele prawd, uiedających się zaprzeczyć i wiele 
iowego światła na przedmiot obrany rzucił, za
patrując się nań ze stanowiska przedtem uie- 
uwzględnionego należycie, to bądź co bądź, za
przeczyć się przecież nie da, że sztuka, której 
Nabytki znajdujemy tutaj, posiadająca w zaro- 
Izie swoim cechy oryginalności i siły twórczej, 
powstała z braku należytych warunków rozwoju, 
w pieluchach, nie mając sposobności wykształce
nia się na wiekich wzorach mistrzów Odrodze
nia, jak sztuka u innych narodów, aby stanąć na 
odpowiednej zadaniu artystycznej wyżynie i z niej 
dalszego samodzielnego rozwoju czerpać motywa 
i natchnienie. Najdawniejszym z przechowują
cych się dotąd a zarazem najwspanialszym sztu
ki tej zabytkiem jest ikonostas w cerkwi w Bo- 
horodczanach, dokąd też drugiego dnia zjazdu 
idało się cale uczone zgromadzenie, aby cenny 
ten zabytek na miejscu umiejętnie i artystycznie 
zbadać i ocenić.

Równocześnie ze zjazdem otwartą została wy
stawa archeologiczna, urządzona głównie sta
raniem i kosztem p.p. Wojciecha hr. Dzieduszyc
kiego i Karola hr. Lanckorońskiego, którzy do 
pokrycia kosztów jej urządzenia z własnej kie
szeni się przyczynili. Pod kierunkiem hr. Dzie
duszyckiego zajęli się,urządzeniem wystawy p.p. 
prof. Szataniewicz. Ćwikliński, i dyrektor mu
zeum przemysłowego Wierzbicki. Zgromadzono, 
so było można, z kościołów i cerkwi, z muzeów 
publicznych i zbiorów prywatnych. Znajduje się 
tutaj obok wykopalisk liczny zbiór przedmiotów 
kościelnych, ornaty, naczynia, obrazy, hafty sta
rożytne, zbroje, rękopisma. słowem wszystko, co 
wkracza w dziedzinę archeologii, będąc wyrazem 
przeszłości. Niektóre przedmioty, mianowicie 
:erkiewne, sięgają XIII wieku; najwięcej pocho- 
łzi z szesnastego, a jest też wiele późniejszych. 
Zasługą urządzających wystawę jest to głównie 
ie odszukali i zgromadzili tutaj wiele rzeczy, na 
które przedtem nikt uwagi nie zwracał, spoczy
wających w schowku po zakrystyach i wiejskich 
cerkwiach, posiadających wielką wartość archeo
logiczną. Najciekawszy i najliczniejszy jest zbiór 
ornatów, przedstawiających wzory haftów staro
świeckich zprzed kilkuset laty. Najlepiej za- 
:howane są starożytne, wspaniałym zdobne haf
tem, ornaty tutejszych konwentów 0.0. Francisz
kanów i Karmelitów, tudzież fary żółkiewskiej 
i 0.0. Bazylianów. Uderza tez malowidłem prze- 
■bowującem znamiona sztuki swojskiej na Rusi 
wspaniały ikonostas, cerkwi rohatyńskiej, po 
Bohorodczańskim, najciekawszy tego rodzaju za
bytek. Klęską tych pozostałości z czasów bu
dzącego się ducha twórczości artystycznej, jak 
przez mgłę dzisiaj dojrzeć się dojącego są odna
wiania, przedsiębrane z wielką gorliwością reli
gijną, ale bez najmniejszej znajomości rzeczy, 
nieumiejętnie i niezręcznie, tak, iż zamiast za
chować i uwydatnić cechy oryginalne, zatracono 
je celem zmodernizowania, zacierając w nich to 
co właśnie główną ich stanowiło wartość. Temu 
losowi uległo wiele najcenniejszych malowideł 
kościelnych. Uległ mu też po części także iko
nostas rohatyński, a zasługą prawdziwą p. Woj
ciecha Dzieduszyckiego jest, że zwrócił jako kon
serwator uwagę swą na to, na co obojętnie pa
trzyli poprzednicy jego na konserwatorskim urzę
dzie, że pod szczególniejszą wziął opiekę resta- 
uracyą najdawniejszych i najcenniejszych kilku 
tego rodzaju zabytków, i czyni, co może w tym

Wycieczka przemysłowców do Pesztu. — Przemysł węgierski.— 
Zjazd archeologów i wystawa archeologiczna. — Nowości lite
rackie. — Tygodnik polski. — Humorystyka. - Zegar Monar 
chów. — Przekład poezyi Mickiewicza na język niemiecki prze? 

Kohna. — Nekrologia.

Wycieczka zbiorowa do Pesztu, dla zwiedzenia 
tamtejszej wystawy i zjazd archeologów, połą
czony z wystawą archeologiczną: oto dwa główne 
przedmioty powszechnego zajęcia u nas w ubie
głym miesiącu. Pociąg wiozący tutejszych gości 
do Pesztu połączył się w Hatwan z pociągiem 
krakowskim i odwiedziny peszteńskie odbyły się 
wspólnie. Była to głównie wycieczka mieszczan 
przemysłowców, do których grona przyłączyła 
się garstka ochotnicza obojej płci, chcąca skorzy 
stać z ułatwień spólnej podróży. Przemysłowcy 
nasi powrócili zachwyceni wystawą, z której wie
le pouczających wywieźli wskazówek. Zdumieni 
byli mianowicie tym postępem, jaki Węgrzy na 
polu przemysłowem we wszystkich kierunkach 
w nadzwyczaj krótkim przeciągu czasu uczynili. 
Wszakże to niema jeszcze lat kilkudziesięciu,
jak Węgrzy nic prawie pod tym względem swego 
nie posiadali, zniewoleni wszystkie swoje potrze
by życia powszedniego i zbytku zaspokajać prze
mysłem fabrycznym wiedeńskim, podobnie jak 
my dotychczas. Jakżeż ogromna różnica obecnie 
od owego czasu, stworzona usilnością niedługiego 
stosuukowo lat szeregu! Obecnie Węgrzy nie po
trzebują oglądać się na nikogo, wysyłać pienię
dzy krajowych za granicę po obcy towar. Wystawa 
dowiodła, że mają wszystko w domu, że nie za
sypiają pola w żadnym kierunku, że posiadają 
przemysł już nie w kolebce będący, ale pod wielu 
względami udoskonalony, technicznie i artysty
cznie wysoko rozwinięty. Przemysłowcy nasi 
mieli tu dotykalny dowód i przykład, czego doko
nać jest w stanie silna wola, przy gorliwej pracy 
i umiejętnem wzięciu się do rzeczy.

Podczas gdy przemysłowi nasi turyści, ser
decznie przyjmowani w Peszcie, mile i pożytecz
nie na zwiedzaniu wystawy tamtejszej czas prze
pędzali, we Lwowie zgromadził się kongres ar
cheologiczny, zwołany przez konserwatora za
bytków historycznych i pomników sztuki p. Woj

kierunku, oile przeznaczane w roku do rozpo
rządzenia jego przez sejm krajowy fundusze mu 
dozwalają.

Od starożytności przejdźmy do rzeczy bieżą
cych. Temi dniami pojawiło się nowe pismo li
terackie Tygodnik polski, pod redakcyą p. Wojna
rowskiego, który tern wydawnictwem poraź pierw
szy wstępuje na widownią literacką. Oile ta, 
mówiąc wyrażeniem zapożyczonem ze sfer tea
tralnych, premiera, powiedzie się, będzie to 
głównie zależało od grona, tworzącego skład re- 
dakcyi, od sił, które wydawca wokoło siebie zgro
madzi. Na wszelki wypadek zadanie to trudne. 
Pora nie sprzyja wydawnictwom literackim. 
Przed parą laty założone Zzar«o, redagowane 
przez dwóch zdolnych młodych pisarzów, pomimo 
zapału, z jakim się zajęli wydawnictwem, zginęło 
zaledwo kiełkować zacząwszy, po roku kłopotli
wego istnienia. Czy można mieć nadzieję, aby 
„Tygodnik polski“, w tychsamych wywołany 
w życie waruukach, pomyślniejszej doznał doli, 
to pytanie, na które radzibyśmy; aby przyszłość 
jak najprzychylniej odpowiedziała; bo, że pisma 
ściśle literackiego, w całem znaczeniu tego słowa, 
pisma będącego wyrazem bieżącego ruchu lite
rackiego, potrzeba jest wielka, i że go zastąpić 
nie są w stanie feilletony dziennikarskie, w któ
rych obecnie skupia się cała niemal bieżąca lite
ratura, to rzecz pewna.

Osobliwszy też objaw na polu naszego życia 
umysłowego ciśnie się do zanotowania w tej chwi
li. Temi dniami ukazało się tutaj prawie jedno
cześnie aż trzy, powtarzam trzy nowe pisma hu
morystyczne, stając w szranki rywalizacyi w kar
ceniu przywar i śmieszności naszego społeczeń
stwa z poczciwym „Szczutkiem“ co funkcyą tę 
spełnia wytrwale od dawna. Trzy nowe pisma 
humorystyczne na Lwów, to nie żarty. Czy nam 
tak dobrze, że już nie pozostaje, jak chyba śmiać 
się i cieszyć z wszystkiego; czy też przeciwnie, 
tak bardzo źle, że w gorycz przepełnionej piersi 
już tylko ironia i szyderstwo się gnieździ, znaj
dując podostatkiem pastwy dla siebie wokoło?... 
Objaw ten przychodzi tem niespodziewaniej, że 
zastęp naszych humorystów znacznie się prze
rzedził ostatniemi czasy. Dawni humoryści 
„Szczutka“, co byli duszą jego niegdyś, rozpro
szyli się i dzisiaj chorują w domu łub leczą się 
za granicą Chochlik ulotnił się, Różowe Domino 
rzuciło w kąt maskę i znikło podobnież. Czy za
stęp nowych humorystów, wstępujących w szrau- 
ki, dorówna swym poprzednikom dowcipem, by
strością sądu, a zwłaszcza wytrawnością prze
konań pod godłem zasad, stanowiących zdrowie 
społeczeństwa, które mu zawsze przyświecać po
winny, to się wnet okaże, i to też rozstrzygnie 
o dalszym bycie nowych pism humorystycznych. 
Z trzech zapowiedzianych Iskra, błysnąwszy, zga
sła natychmiast, i zaprzestała wychodzić już po 
pierwszym numerze. Natomiast Śmigus zyskał 
sobie zaraz pierwszemi dwoma numerami po
wszechną sympatyą, a równocześnie pojawiająca 
się Szpilka, zamierza kłuć nas co tygodnia swym 
dowcipem bardzo dotkliwie, ażebyśmy wreszcie po
zbyli się wszystkich przywar, choćbyjjak dawniej 
zakorzenionych.

Ciekawa też w swoim rodzaju wyszła tu książ
ka, napisana przed trzystu z górą laty, oryginal
nie po hiszpańsku, przez ks. Guevara, Biskupa 
Akcytaneńskiego, kaznodzieję i spowiednika ce
sarza Karola V i dla tegoż monarchy przezna- 
:zona pierwotnie. Pod okólnikowym tytułem 
Zegar Monarchów 1), zawiera ona prawdy i nauki 
chrześcijańskie, osnowaue na opisie żywota Mar
ka Aureliusza, przedstawionego tutaj, jako pię
kny wzór cnót i wspaniałomyślności monarszej. 
Napisane w roku 1524, ukazało się dziełoto roku 
1611 w przekładzie łacińskim, a roku 1759 prze
tłumaczył je i wydał po polsku Aut. Feliks Rosz
kowski. Obecnie wydobył je z zapomnienia i wydał 
powtórnie ksiądz Jan Policki, uważając za rzecz 
pożyteczną ponowne przypomnienie go światu, 
?dzie, jak powiada w przedmowie „miłym swoim 
lyskursem człowieka pokrzepia, jakoby powieść 
staruszka o obyczajach i zwyczajach ludzkich,

X) Horologium principum.
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a zarazem przekonywa i naucza o prawdzie od 
wieków“.

Dzieło składa się z trzech części. W pierwszej 
zawarł autor żywot Marka Aureliusza, z potnie 
szczeniem niektórych jego listów i -wymienieniem 
czynów znamionujących piękną duszę i wzniosły 
umysł tego monarchy. Część druga zawiera ra 
dy jego dawane żonie, dotyczące wychowania 
córki. W tej części znajduje się piękny ustęp 
o Kornelii, matce Grachów, tudzież innych go 
dnych wspomnienia niewiast rzymskich. Część 
trzecia zawiera nauki moralne, oparte przewa
żnie na zasadach filozofii religijnej św. Tomasza 
z Akwinu.

Skąpą wiązankę dzisiejszych nowin literackich 
zakończę wzmianką o książce, wprawdzie nie
mieckiej, będącej wszakże swą treścią w ścisłym 
związku z literaturą naszą. Jest to przekład nie
których poezyi Mickiewicza, dokonany przez 
Kohna. P. Kohn, oddający się z zamiłowaniem 
literaturze polskiej, wydawca wychodzących już 
od lat kilku Roczników Samborskich, pisma zbioro
wego, z którego dochód na cele humanitarne po
święca, postanowił zaznajomić czytelniczy świat 
niemiecki z pięknościami poezyi Mickiewicza, 
w którym-to zamiarze wydał mniejszą książkę, 
przychylnie przyjętą przez krytykę niemiecką 
i ze wszech też miar godną uznania. P. Kohn 
przełożył „Ballady“. „Wallenroda“, „Grażynę“. 
„Pana Tadeusza“, słowem wszystkie prawie głó
wniejsze dzieła Mickiewicza, a przekład jego po 
większej części odznacza się wiernością, oddają
cą ducha oryginału dokładnie, nietylko co do tre
ści, ale także co do formy, w rytmie i właściwo
ściach wiersza. Mamy już kilku tłómaczy, któ
rzy mniej więcej szczęśliwie pracowali nad nie
mieckim przekładem Mickiewicza. Przekłat 
Kohna posiada zalety nieustępujące tamtym, 
a miejscami przewyższające poprzedników. Kohn 
odczuwa ducha poezyi mickiewiczowskich a przy- 
tem włada wybornie językiem niemieckim; posia
da zatem dwa niezbędne główne warunki dobre 
go tłómaczenia. Prawda, że miejscami gdzie zbyt 
trudno przekład mu przychodził, pozwala sobie 
małych zboczeń, zastępując myśl oryginału, swo
ją własną, łatwiejszą do wyrażenia. Jakkolwiek 
nie dzieje się to często, jest to jednak wielkim 
grzechem przekładu, uważamy bowiem każdą 
myśl, każde słowo Mickiewicza za relikwią lite
racką, której naruszać nie wolno; a jeżeli celem 
przekładu było dać poznać Niemcom Mickiewicza 
w całej jego treści i blasku, te podobne licencye 
są tembardziej nie do przebaczenia. Pominąw
szy te usterki, w ogóle biorąc, przekład Kohna 
wiernie oddaje ducha i formy oryginału, z kto- 
rego-to względu praca jego odpowiada zadaniu 
i jest w swoim rodzaju pożądanym nabytkiem.

Na zakończenie dzisiejszego listu gromadzi się 
cały szereg żałobnych doniesień. Temi dniami 
zmarł wysoko poważany poseł i członek wydziału 
krajowego, Walerjan Podlewski. Za młodu żoł
nierz, uzyskał krzyż zasługi wojskowej. W roku 
1848 zasiadał w pierwszym ówczesnym sejmie 
rakuskim; obecnie był prezesem towarzystwa 
lwowskiego ku wsparciu weteranów, na którem-to 
stanowisku zjednał sobie szczególniejszą wdzię
czność wszystkich, co się do niego o pomoc i opie
kę udawali. Żył on—można powiedzieć—jedynie 
uczynnością dla drugich, nie szczędząc trudu, 
czasu i zabiegów, tam. gdzie chodziło o dopomo 
żenie komukolwiek wzywającemu jego opieki i 
o poparcie uczciwej sprawy. Ofiarność i uczyn
ność pod tym względem ś. p. Podlewskiego nie 
miała granic. W usłudze obywatelskiej, na polu 
spraw publicznych każdej chwili był gotów do 
wszystkiego, czego od niego zażądano, posłuszny 
szlachetnemu głosowi serca. Ztąd cześć powsze
chna. która go otaczała za życia i powszechne na 
wiadomość o śmierci jego spółczucie, okazane 
nadzwyczaj licznym i wspaniałym orszakiem po
grzebowym.

Równocześnie prawie z ś. p. Podlewskim, roz
stał się z tym światem, drugi weteran i spółto- 
warzysz jego, Hieronim Kunaszowski, wiceprezes 
tegożsainego towarzystwa ku wsparciu wetera
nów, które tym sposobem straciło naraz obu swo
ich gotowych przewodników. Ś. p. Kunaszowski. 
powróciwszy z szeregów, w których walczył za

młodu, osiadł na roli i oddał się gospodarstwu 
a zarazem pracom obywatelskim i literaturze. 
Pisywał prozą i wierszem i pozostawił, oile mi 
wiadomo, obszerniejszy poemat w rękopiśmie, 
w młodszych jeszcze napisany latach, kreślący 
obrazki życia górali karpackich.

Nagłą śmiercią na uderzenie sercowe zmarł Ka
rol Groman. właściciel drukarni i współwłaści
ciel Kury er a Lwowskiego Zasiadał on w Radzie 
miejskiej i w Izbie przemysłowo handlowej, był 
kuratorem Stowarzyszenia Gwiazdy i należał do 
ruchliwszych pracowników na polu spraw publi
cznych w rozmaitym kierunku.

Naostatek śmierć Maryi Bartusowny przejęła 
szczerym smutkiem wszystkich uznających jej 
poetyczny talent, i tych, którzy ją bliżej po
znać mieli sposobność. Poraź pierwszy wystąpiła 
z próbkami swych poezyi w pismach czasowych 
krakowskich i lwowskich, a następnie wydany 
w r. 1876 zbiorek jej poezyi zwrócił uwagę lite 
rackiego świata, bardzo przychylnie przez po 
wszechność czytającą przyjęty. Posiadała talent 
prawdziwy, wiele rzewnego uczucia i świeżości my
śli i formy. Zmuszona skutkiem niedostatku oddać 
się zawodowi pedagogicznemu, straciła wnet zdro
wie wątłe z natury, czemu nikt się nie będzie 
dziwić, komu znane jest wadliwe urządzenie zna
cznej liczby szkół naszych ludowych. Z powodu 
choroby musiała się już od dłuższego czasu usu
nąć od pracy w szkole i umarła w nędzy, na su
choty, znękana życiem i pragnąca już tylko spo
koju śmierci, jak to wyraziła w pięknym szlache
tnym swym wierszu. Życzenie spełniło się. Oby 
jej ziemia była tak lekką, jak ciężkie było życie!

Wfad. Zawadzki.

MEDYCYNA POPULARNA I HIGIENA.
Przyczyny chorób nerwowych,

Wiek nasz nie bez powodu nazwano „nerwo
wym.“ Cyfry samobójstw^ i chorób umysłowych 
są aż nadto wymownemi argumentami. Profes- 
sor Krafft-Ebbing, znakomity psychiatra w Gra- 
tzu, w dziele zatytułowanem: „O chorych i o zdro
wych nerwach“ wykazuje przyczyny cierpień 
nerwowych, które w naszem stuleciu tak prze
rażająco się rozwielmożniły.

Ponieważ i nasze społeczeństwo nie pozostało 
pod tym względem w tyle, owszem mamy powód 
twierdzić, iż poniekąd przoduje nawet, szczególniej 
zaś między płcią piękną choroby nerwowe w osta
tnich czasach stały się bardzo powszechnemu 
wskazanie przeto przyczyn powodujących te cier
pienia wydaje nam się na czasie i, jeżeli tym spo
sobem przyczynimy się choć w maleńkiej części 
do ograniczenia ich, uważać będziemy niniejszą 
wzmiankę za potrzebną.

Walka o byt—powiada Dr Krafft-Ebbing—jest 
głównym powodem złego. Społeczeństwa gubią 
się, dążąc do forsownego zrobienia karyery" 
a gwałtownie wzrastająca wadliwość konstytucyi 
przechodzi jeszcze w wyższym stopniu na nastę
pne pokolenia.

Nasz systemat nerwowy nie jest należycie od
żywianym, brak powietrza w naszych mieszka
niach, jest wielce szkodliwym. Wadliwe jest 
również pożywienie; pracujący umysłowo niezbę
dnie potrzebuje pożywienia mięsnego i tłusz
czów: dlatego, twierdziKraift-Ebbing, wegeterya- 
iiizm powinien być stanowczo potępionym. Uży
wamy za to napoi wyskokowych, kawy, herbaty 
i nareszcie grzeszymy, nie poświęcając dosyć cza
su spaniu, które jest głównym regulatorem sił 
nerwowych. W każdym razie sposób nasz życia 
nie jest właściwym i musi na stan zdrowia dzie
dziczących źle oddziaływać. Choroby nerwowe 
dziedziczne pojawiają się coraz częściej i przy 
dzisiejszym sposobie żyeia muszą z dniem każdym 
wzrastać. Na neuro-patologicznym gruncie spo
czywa oryginalność niektórych dzisiejszych arty
stów, poetów, pisarzów, których dzieła zawdzię
czają jedynie swe powodzenie temu, że trafiają

do smaku publiczuości również jak oni nerwowo 
zwyrodniałej (Riszard Wagner).

Nowoczesna szkoła przeciąża nauką zarówno 
chłopców jak i dziewczęta, którzy z drugiej stro
ny zawcześnie uczą się poznawać zwodniczość 
życia i świata. Zwłaszcza w wyższych klassach 
ludności nawet dzieci słabowite i mniej w zdolno
ści obdarzone, napędza się. ab}' wspólnie z inne- 
mi naukę odbywały, co je czyni bezwarunkowa 
nerwowemi. Ztąd też nic dziwnego, że według za
pewnień statystyków mamy około 75 na sto mał
żeństw nieszczęśliwych.

Dalej wykazuje Krafft-Ebbing szkodliwy wpływ 
emancypacyi kobiet na ich systemat nerwowy, po
dając ile skutkiem takowej z nich ginie. Kobiety- 
urzędnicy, buchhalterki, telegrafistki a także na
uczycielki. wwiększości chorują na najcięższe for- 
mychorób nerwowych, a prawie wszystkie na nie
moc nerwową. Zaraz po skończeniu szkół biorą 
się do pracy, której zaledwie dorosły mężczyzna 
podołać może, a do której kobieta zdolną byłaby 
dopiero po kilku następnych pokoleniach stoso
wnie wychowywanych. Są—powiada doktor— 
jednostki, które bez szkody dla zdrowia tak pra
cować umysłowo istotnie mogą, ale to są je
dnostki: w większości dzieje się to kosztem 
zdrowia a nie rzadko życia. Do niewłaściwości 
dzisiejszego wychowania zalicza Krafft zwyczaj 
kształcenia dzieci, szczególniej w bogatszych klas
sach. w muzyce, które przy braku talentu u dziew
czyn mianowicie, staje się powodem chorób ner
wowych bardzo groźnych.

Słowa powyższe kreślone są na danych z Ros- 
sbacha i wielu innych znakomitości niemieckich.

Pomijamy bardzo wiele rozdziałów, tyczących 
się nadmiaru umysłowej i fizycznej pracy, tego- 
ezesnych małżeństw i grzechów w dyetetyce; ale 
nie podobna nie zwrócić uwagi na słowa Krafft- 
Eobinga co do sposobu w jaki człowiek dzisiej
szej cy wilizacyi szuka wypoczynku po pracy i śród- r , 
ków leczniczych na wypadek choroby. Nasauj.ie' 
pierw powstaje autor przeciwko nieobchodzeikąz < 
Niedzieli, która w świecie dzisiejszym, świecie' 
gorączkowym, nie istnieje, a dalej mówi o wyjaz
dach odpoczynkowych, które bywają wprost nie
właściwie zużytkowanemi i które, zamiast korzy
ści szkodę zdrowiu przynoszą. Zamiast oddać 
spokojnemu używaniu przyrody czas wyznaczony 
na odpoczynek, jeździ się kuryerskiemi pociąga
mi, nocą, do hałaśliwych stolic, zwiedza się mu
zea, teatra i galerye obrazów; uczęszcza na ha
łaśliwe zabawy, na denerwujące nieraz koncerta; 
chory na płuca lub serce wdrapuje się na szczyty 
Alp, aby, naturalnie, rozedmę płuc i przerost ser
ca. z których powodu pojechał w góry, pogor
szyć.

Bez wątpienia, górskie powietrze Austryi lub 
Szwajcaryi, może wiele dobrego choremu nano- 
wozrobić, ale wyrzec się należy w-szelkiej korres- 
pondencyi, czytania kursów giełdowych a nawet 
gry w szachy, bardzo wielu bowiem artystów tego 
kunsztu choruje na nerwy.

Nerwowemi całe massy czyni obawa wybu
chnąć mogącej albo już wybuchłej epidemii, za
burzenia polityczne, krachy giełdowe, wojny, po
żary teatrów, socyalizm i t. p.

Nadzwyczaj częstą formą jest tak zwana: ?nc- 
moc nerwowa (Neurasthenia). Beard uważał ją za 
chorobę specyficzną, właściwą tylko Ameryce; 
tymczasem jest ona u nas może daleko bardziej 
rozwielmożnioną. aniżeli z tamtej strony oceanu.
Jest to choroba w której bilans produkcyi siły 
nerwowej i zużytkowanie tejże zachwianym zo- 
stał. Porażonemi być mogą zarówno nerwy glo- 
wy, tułowia, jak i pojedynczych organów np. ser
ca, żołądka i t. p. Objawy choroby tej są naj
rozmaitsze i nie będziemy poszczególe ich roz
bierać.

Oto są główne przyczyny chorób nerwowych. 
Starajmy się ich, oile to w naszej mocy, unikać

Dr. J. Sk
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Kronika blabośoi koMscej.
_ p. Klementyna Maculewiczówna, o której

wiemy, że została członkiem Towarzystwa Ogro
dniczego, świeżo zawiązanego w celu rozwinięcia 
naszego handlu owocami, jest uczennicą szkoły 
Ogrodu Pomologicznego i oddaje się praktycznie 
ogrodownictwu, zamieszkując we wsi Dziewał- 
t.owie, w Kowieńskiem (pow. Wiłkomierski) przy 
zamężnej swej siostrze. Zadzierżawiwszy tam 
ogród od szwagra, założyła w nim szkółki drzew 
owocowych, szkółkę róż i szparagarnią. Również 
na swoję rękę wzniosła tamże pasiekę, liczącą 
40 uli systematu Lewickiego, którego p. Macu
lewiczówna iest uczennicą, wykształconą w szko 
le Muzeum Pszczolniczego na Koszykach. Ule 
te, (z kłód 20) wyrobione zostały na miejscu przez 
tamtejszego stolarza, pod kierunkiem i wska
zówkami p. Maculewiczówny; przecięciowo każ
dy z nich wydaje rocznie po dwa pudy miodu, 
przynosząc zysku 20 rs. Prócz tego p. Macule
wiczówna uczy pszczolnictwa, zgłaszące się o to 
do niej osoby; tego lata miała 6 uczniów, prze 
ważnie włościan,' którzy wyuczywszy się tego 
od niej w pasiece, wyrabiają już sami ule sy
stematu Lewickiego i postanowieniem ich jest 
założenie pasieki według tegoż systematu, choć 
na małą skalę. Pracowita i w pracy swej zamiło
wana p." Maculewiczówna pragnie zakres pszczoł- 
niczej swej działalności rozszerzyć i życzy sobie 
na przyszłe lato liczniejsze grono uczących się 
zgromadzić; już ma zapisanych kilka uczennic 
i jednego ucznia. Nauka w pasiece dziewałtow- 
skiej rozpoczyna się z dniem 20 Kwietnia i trwa 
•lp 20 Lipca, a te trzy miesiące czasu starczą.

Mług zdania p. Maculewiczówny, na dokładne 
brycie potrzebnych wiadomości, jeżeli tylko za

/jecie sie przedmiotem będzie pilne i troskliwe 
' Opłata za naukę jest rs. 10; za pomieszkanie.

stół, pranie na miejscu rs. 15 miesięcznie. Dro
ga do Dziewałtowa: najpierw z Warszawy do 
Wilna, (klassą III kosztuje rs. 5|), z Wilna, do 
stacyi Janów, Koleją Libawską (rs. 1 kop. 20), 
z Janowa karetką, dochodzącą do miejsca (rs. 1).

Niezawisła praca kobieca, urządzona tak jak to 
uczyniła p. Maculewiczówna, odpowiada, według 
mego przekonania, najlepiej temu, co dla niej pra
gnąć można, bo daje pracującej wszelkie korzyści 
pracy samodzielnej, nie wypierając jej mimo to 
z rodziny, nie skazując na życie samotne, i w tej 
samotności swojej trudne i ciężkie przez okolicz
ności, wytwarzające się koniecznie w podobnem 
położeniu. Szczęść Boże takiemu jej kierunkowi, 
który pozwala kobiecie z tradycyjnego u nas jej 
typu bynajmniej się nie wyrodzić, nie utracić nic 
z posiadanych ' właściwości i cech historycznej 
kobiety naszej: a mimo to zapewnić sobie ro
zumnie byt, na własnej pracy oparty, byt uży
teczny i szczęśliwy, przez połączoną z nim nieza
leżność, która po upływie pewnych lat pierwszej 
młodości staje się potrzebą każdej szlachetnej 
istoty ludzkiej.

Pszczolarstwo, jako gałąź pracy kobiecej, już się 
u nas przyjęło stanowczo. Wprawdzie na ubiegły 
kurs pszczolnictwa w szkole na Koszykach u- 
częszczało obok 216 mężczyzn, kobiet 84, przecież 
do "examinów z ukończonego kursu stanęło tylko 
mężczyzn 53. Z tej liczby świadectwo uzdolnie

ni n,ia otrzymało mężczyzn 22, kobiet 35. Udzielono 
przytem kobietom 8 nagród. Połączenie przemy
słu pasiecznego z ogrodnictwem, jak to uczyniła 
p. Maculewiczówna, jest bardzo racyonalną i do
brze pomyślaną rzeczą.

— Koleją Warszawsko - Wiedeńską i War
szawsko-Bydgoską agent niemiecki wywiózł do 
Hamburga 5,000 gęsi. Ta produkcya gospodar
stwa wiejskiego, mająca zbyt zagranicą, jest owo 
cem pracy kobiecej, która, jak w ogóle hodowla 
drobiu, nigdy nie zawodzi. Żądanie pierzy 
i puchu na wywóz zagraniczny zwiększa się 
i właśnie dzienniki donoszą, że francuzki kupiec 
tych przedmiotów zawarł umowę z agentem pol

skim o ich dostawę. Nasze prowincye dostawiają 
ich mało, ale z Litwy idą na wywóz transportu 
znaczne.

— Dziedzic wsi Łaniowo, p. Jerzy Moszyński, 
dziękując w Gazecie Świątecznej ludności tej wsi za 
poczciwy i z prawdziwie braterskiem przejęciem 
dokonywany ratunek jego gumien, zajętych przez 
pożar, wymienia ze szczególnem uznaniem sę
dziwą już staruszkę, nazwiskiem Kilianka, „która 
przez całe pięć godzin nosiła bez wytchnienia 
wiadra z wodą.“

— Jednodniowy spis obcych poddanych w War
szawie wykazał 8.1b9 kobiet. Zpomiędzy tych 
zajętych było: służbą 1,642, nauczycielstwem 
500, wyrobnic 443, officyalistek prywatnych 
313, kapitalistek 299, właścicielek nieruchomości 
119. mających zajecie muzykalne 114, modniarek 
104.

— Dzienniki donoszą, że w mieście naszem 
przy ulicy Marszałkowskiej ma być otwartą 
wyłącznie dla kobiet kawiarnia, połączona z czy
telnią. Na czele tego przedsiębierstwa ma stać 
kobieta. Także dom cały, również przy Ulicy 
Marszałkowskiej, ma być urządzony na mieszka
nia dla kobiet samotnych. Jedno i drugie przed
sięwzięcie jest pożytecznem i jeżeli słusznem wy
maganiom odpowie, popierać je powinny kobiety 
klas wszystkich całem sercem. Krok jeden dalej, 
a możnaby tu dodać restauracyą dla kobiet i szko
łę gotowania, mogącą się jedynie powieśdź w ta- 
kiem połączeniu, jak się to praktykuje w Niem
czech, w Berlinie i w Lipsku. Czytelniczki pisma 
naszego, znając szczegółowo warunki, na jakich 
zakłady te istnieją, wiedzą jak są one użyteczne.

— Wypożyczalnia książek i czytelnia pism 
przeznaczona wyłącznie dla kobiet i młodzieży, 
a istniejąca przy fabryce kwiatów p. Maryi 
Olędzkiej, Niecała N. 1, zostaje otwartą po prze
rwie letniej od d. 15 bieżącego miesiąca. Ceny 
tak wypożyczalni, jak czytelni pism, znane czy
telniczkom naszym, są możliwie najniższe, dobór 
książek i pism bardzo staranny i dobry—uczciwy; 
przytem osoba intelligentna, zajmująca się wy
pożyczalnią, może wspomódz oświecająco przy 
wyborze książek, z uwagą na wiek i inne po
dobne względy, co jest bardzo ważną rze 
czą dla czytających. Katalogi książek, znane 
redakcyi naszej z roku na rok, odświeżają się 
z każdym rokiem nowościami, z których liczby 
poważniejsze, zwłaszcza w dziale historycznym 
nie są pomijane.

—■ W Kórniku, własności hr. Władysława Za
mojskiego, położonej W. Księztwie Poznańskiem. 
odbyła się wystawa okazów, pracy i postępu 
uczennic tamtejszej Szkoły Gospodarstwa Dorno 
wego, utrzymywanej, jak wiadomo czytelnikom 
naszym, kosztem, staraniem i osobistym trudem 
hr. Zamojskiej od lat 5-ciu. Pracownia kobie
cych robót ręcznych i maszynowych wystawiła 
liczne okazy: pięknych haftów ręcznych i maszy
nowych; bieliznę szytą ręcznie i maszynowo: 
suknie kobiet i dzieci; pończochy maszynowe; gor
sety odrobione tak doskonale jak paryzkie; koł
dry, materace domowej roboty; bardzo piękne 
okazy domowego tkactwa. Ale prawie największe 
zajecie budziły w zwiedzających, przez rzadką 
swą doskonałość, okazy naprawiania zużytych 
tkanin kolorowych i bielizny, zwłaszcza stołowej, 
pończoch, dywanów i t. d. Cerowanie dokonywa się 
tam przez bardzo staranne zasnuwanie miejsca 
uszkodzonego z zachowaniem tak koloru, jak i 
z odtwarzaniem deseni, naśladujących łudząco zu
żytą tkankę pierwotną. Zwiedzający nie mogli nie 
raz odnaleźć za pierwszem spojrzeniem, gdzie 
znajduje się cera.

Dział nauki gotowania przedstawiał pasztety, 
majonezy, torty i ciasta rozmaite, chleb bardzo 
piękny, dalej konfitury i konserwy. Gospodarstwo 
folwarczne okazywało piękny drób w różnych 
okresach jego chowu, włącznie ze sposobem sztu
cznego wylęgania kurcząt, oraz płody i urządzenia 
ogrodnicze, także z zastosowaniem nowych zasad 
naukowych w pomologii i warzywnictwie, wreszcie 
wzorową mleczarnię i okazy racyonalnego obcho
dzenia się z nabiałem. Ciekawym i korzystnie na
uczającym był widok rozmaitych pomocy, jakie 
dziś "praca domowego gospodarstwa znajduje 
w wynalazkach nowoczesnych, które pozwalają

obeznanej z niemi gospodyni na wielką oszczę
dność w wydatkach, przez zyskaną oszczędność 
czasu i rąk pracujących. Należały do tego nowe 
sposoby prania, suszenia i maglowania bielizny. 
Mechaniczna pralnia, zajmująca bardzo mało 
miejsca, pierze przy pomocy pary, łatwym i pro
stym sposobem otrzymywanej, bo zwykły par- 
nik, służący do uparzania ziemniaków na 
paszę dla krów, oddaję tę usługę bieliźnie; ta zaś 
zostaje następnie w kilkanaście minut wysuszoną 
przy pomocy przyrządu, który nagromadzoną 
w suszarni wilgoć odprowadza w miarę jej wy 
dzielania się z bielizny. Ulepszony magiel także 
bardzo mało miejsca zajmuje i w każdem gospo
darstwie mieścić się może, ułatwiając zarazem 
ciężką dotąd pracę maglowania.

Szkoła kórnicka daje zarazem dobre wykształ
cenie naukowe, średniego stopnia. Nauka dzieli 
się tu na trzy klassy, i mylnem jest mniemanie 
wielu osób, że zadaniem jej jest jedynie wykształ
cać gospodynie praktyczne. Nauka języków mie
ści się także w programmacie, a w każdym razie, 
każda córka zamożniejszego nawet domu nie 
straci, ale zyska, jeśli obok wyższego wykształ
cenia w naukach, odbędzie kurs gospodarstwa 
domowego w Kurniku. Nawet ta, która sama 
zajmować się osobiście gospodarstwem nie bę
dzie, nauczy się dobrze niem kierować, prowa
dząc nad niem niezawodzącą i ścisłą, bo na ra - 
chunku opartą, kontrolę. Potrafi to czynić nie 
myląc się pani, która wie naprzykład, ile chleba 
powinno być z garnca mąki, ile mleka, przy 
uwzględnieniu zawartości tłuszczu, trzeba na 
kwartę śmietany, ile śmietany na funt masła 
Gdy to pozna na podstawie naukowo otrzymanego 
rachunku, gdy przez osobiste doświadczenie wie 
przytem, ile czasu i sił praca jakaś wymaga: może 
gospodarować przy mniejszym wydatku trudów 
i zachodu osobistego, więc może więcej oddać się 
wychowaniu dzieci, i ma czas wolny na zaspo
kojenie tak umysłowych swych potrzeb, jak i to
warzyskich obowiązków, obowiązków obywatel
skich. Racyonalue, przez znajomość chemii i fi
zyki ułatwione gospodarstwo kobiece, tak się 
z wielu mozołów wyemancypować musi i zarazem 
tak się w produkcyi swej podnieść i wydoskona
lić, jak podniosło się i wydoskonaliło przy po
dobnych pomocach rolne gospodarstwo męzkie. 
Przestarzałą też byłoby wtedy rzeczą patrzeć 
na nie pogardliwie, jak na cóś, co przypadać po
winno na dział kobiet niższego chóru. Stanowisko 
takiej gospodyni nie może wydawać się niczemniż- 
szem od stanowiska agronoma. Podnosząca się co
raz w ekonomii narodów ważność jego produkcyi, 
znaczenie swoje na szalę też przykłada i wykwa
lifikowana rządczyni gospodarstwa folwarcznego 
takiesame w hierarchii towarzyskiej zajmować 
powinna miejsca, jak rządca gospodarstwa rol
nego.

Obecnie przez Rząd Pruski zarządzone wyda
lenie hr. Zamojskiej i jej córki, może do pewnego 
stopnia wstrzymać rozwój Szkoły Kórnickiej, ale 
trzeba mieć niemylną nadzieję, że tylko chwi
lowo, bo szkoła liczy kilka nauczycielek już w za
kładzie tym wykształconych, więc nietylko po
siadających potrzebne wiadomości, ale i prze
jętych duchem, który dotąd szkołę ożywiał, 
wraz z potrzebną do prowadzenia jej trądy - 
cyą. Przytem hr. Zamojska i jej córka opieki 
swej szkole wcale nie cofają i zarząd główny po- 
zostaje zawsze w tychsamych, co dziś rękach.

— W Badenie pod Wiedniem umarła w 16 
Września znakomita oryentalistka, Emilia Ró
życka Ostoja, która, jak czytelnicy nasi przypo
minają sobie zapewne, była autorką pierwszego 
turecko - niemieckiego słownika, ułożonego do 
praktycznego użytku. Praca ta zyskała jej złoty 
medal austryacki: „Fur Kunstund Wissenschaft“, 
złoty Bawarski medal Ludwika i pierwszej klassy 
order perski, udzielany za odznaczenie się w nau
kach. Ułożyła też poturecku napisauą książkę 
do katolickiego nabożeństwa dla kobiet, przeło
żyła na język turecki cztery Ewangelie i pacierz. 
Stosunek blizki łączył zawsze tę uczoną kobietę 
z katolickiemi siostrami miłosierdzia, przebywa- 
jącemi w Konstantynopolu, gdzie i ona mieszkała 
przez lat wiele.

— W Berlińskiej szkole gotowania, utrzymy-
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wanej przez tamtejsze Stowarzyszenie Gospodyń, 
pobiera naukę córka sławnego Dr. Kocha, któ
rego badania nad cholerą uczyniły głośnym i zna
nym na świat cały. Szkoła otworzyła nauczania 
swojego kurs pierwszy z dniem 1 Października. 
Głównie przewodniczącą jej zwierzchuiczką jest 
zawsze szlachetna filantropka, Lina Morgenstern, 
zastępczynią jej Emma Kowarzyk. już niestety, 
tylko z nazwiska, należąca do nas, a także bardzo 
zacna i przez dzieła dobroczynności znana w Ber
linie pani.

DZIWOLĄGI KALENDARZOWE.

Aura z przepowiedniami kaleudarzowemi i 
z całym podziałem pór rocznych na cztery równe 
sobie części pozostaje od wieków w najzupełniej
szej niezgodzie. Ponieważ podział ten przyję
tym jest oddawiendawna i faktycznie usankcyo 
nowanym. więc obruszamy się srodze na. przyro
dę za jej wybryki i wymagamy od niej, aby 
stosowała się do kalendarza; gdy tymczasem, jak 
się zdaje, kalendarz winien się do niej stoso
wać. Wynikają ztąd, wyłącznie z naszej winy, 
rozmaite dziwolągi. Uskarżamy się na wiosny 
zbyt gorące, na lata zbyt chłodne i dżdżyste; na 
jesienie przedwcześnie mroźne, i na zimy słotne 
zgnile. Malkontentów nie brak, i rzecz dziwna: 
ludzi nie gniewa słota, lecz ta okoliczność, że 
owa przykrość trapi ich w Lipcu i Sierpniu, cza 
sem. według określenia astronomów -w samem 
środku lata. Ze względu też na powagę kalenda 
rzową. daleko przykrzejszy ziąb, miły kapuśnia
czek trwający niekiedy przez całe tygodnie, zno
simy ze szczytną rezygnacyą w tak zwanej jesie 
ni; natomiast utyskujemy wielce, gdy to się zda
rzy w Sierpniu. Sarkamy wówczas na obrzydli
we powietrze; wyszydzamy aurę w rymach i 
w prozie w pismach codziennych, stając się po
dobnymi do owego Xerxesa, który kazał osma- 
gać Dardanelle za niepożądaną dlań burzę.

Niejeden z nas dociekając przyczyn owych 
nieporządków w przyrodzie, „w niewłaściwej po
rze,“ przychodzi do wniosków często najniedorze
czniejszych. Jedni powiadają, że klimat się zmie
nił. zpowodu zboczenia ekliptyki ziemskiej; dru
dzy, że przyczyną tego są plamy słoneczne; ci 
przypisują niepogodę pojawianiu się komety, tam
ci—lodowiskom biegunowym ze swego łożyska wy
pieranym; a są i tacy, co wszystkie te niepo
rządki w naturze zwalają na jakąś nieczystą siłę. 
Jak widzimy, wszystko banialuki, a prawimy ich 
sporo. Tymczasem cały ten nieład pochodzi z wła
snej naszej niekonsekwencyi.

I w rzeczy samej, czyż oddawna przyjęty po
dział roku na cztery równe sobie pory, może mieć 
jakiekolwiek podstawy logiczne lub faktyczne, 
wobec wymagania pewnych, określonych warun
ków od każdej z tych pór rocznych? Gdyby po
jęcia: wiosna, lato, jesień, zima, były tylko uła 
twieniami w oryentowaniu się co do okresów ro
ku, to jest: gdyby równały się pojęciom: kwartał 
pierwszy, drugi, trzeci, czwarty, nie wymagali
byśmy od pór rocznych usprawiedliwienia ich 
nazw; gdy jednak latem nazwiemy najcieplejszą 
porę roku z dniem najdłuższym, musimy zgodnie 
z faktami i z logiką wyznaczyć mu właściwe 
miejsce w kalendarzu.

Według dziś przyjmowanego podziału wszyst
kie pory roczne są so sobie prawie równe, nieza
leżnie od danej szerokości geograficznej. Czyż 
to nie jest nonsensem? Czyż zima w Sztokholmie,

w Warszawie i Rzymie, trwa od 21 Grudnia do 
20 Marca? Musimy przecież, bądźcobądź, zgodzić 
się na to. że jeżeli już mamy dzielić rok na pory, 
to"niechże one różnią się od siebie cechami cha
rakterystycznemi.

W rzeczywistości wszelaki podział będzie do
wolnym. sztucznym. Za zasadę możnaby przyjąć 
różne czynniki, jako to: długość dnia, średnią tem
peraturę it.p. Otóż możnaby zachować podział na 
wiosnę, lato, jesień i zimę, odpowiednio do na
szych utartych pojęć i do nazw tych znaczenia, 
jednakże daleko racyonalniej będzie zrównać 
je nie, co do ilości dni, lecz w stosunku do ilości 
czasu w przyjmowaniu światła i ciepła od słońca.

Dzień letni dostarcza dłużej cieplika, zimowy 
znacznie krócej, zima więc w naszej szerokości 
geograficznej wypadnie wiele dłuższą od lata. 
Z tego też względu, lato w Sztokholmie będzie 
krótszem od naszego, a zima dłuższą od naszej; 
dla Rzymu zaś wypadnie stosunek odwrotuy. 
Najkrótszem będzie lato w strefach biegunowryli. 
gdzie cieplik dostarczanym jest przez 24 godziny, 
a najdłuższem pod równikiem, gdzie dzień ma 
zawsze 12 godzin.

Przyjmując tę zasadę, będziemy w zgodzie 
z faktami, i z logiką. Każdy punkt powierzchni 
ziemi ma w roku tyleż godzin dnia, ile godzin 
nocy, czyli jest oświetlanym i ogrzewanym przez 
4,382,88 godzin (365 X 12=4,382.88). Na każdą 
zatem porę roku przypadnie V4 ilości godzin, to 
jest 1095,73 godzin (4382,88: 4 = 1095,,2), czyli 
1095 godzin 43 minut.

Ponieważ pod określnikiem lato, rozumieć na
leży najcieplejszą porę roku z dniem najdłuż
szym, koniecznem więc jest, aby w niem były 
zawarte wszystkie dni najdłuższe, czyli, że prze
silenie dnia z nocą musi być punktem środkowym, 
nie zaś jak dotąd, początkiem lata. Obliczając od 
tego punktu w obie przeciwne sobie strony, znaj- 
dziemy, że początek lata u nas przypada 20 Ma
ja, koniec zaś jego 25 Lipca. Stanowi to 67 dni, 
obejmujących w ogóle 1099 godzin 14 minut 
światła.

Postępując podobnie z oznaczeniem długości 
zimy, jako pory roku obejmującej wszystkie dni 
najkrótsze, znajdziemy, iż trwa ona u nas od 13 
Października do 24 Lutego, to jest w ciągu 134 
dni stanowiących 1093 godzin 48 minut światła. 
W ten sposób wiosnę pozyskamy między 24 Lu
tym a 20 Maju, jesień zaś mieć będziemy od 25 
Lipca do 13 Października. Co do tych dwóch 
ostatnich pór rocznych, to jest wiosny i jesieni, 
które bądźcobądź, mniej są charakterystycznemi 
od pierwszych, gdyż są przejściowemi, nie otrzy
mujemy już punktów równonocnych jako środków 
symetrycznych dla tych okresów czasu. Zresztą 
nie należy przywiązywać wielkiej wagi do tych 
punktów. Nie są one bynajmniej wybitnemi, 
zwrotnemi, jak punkta przesilenia dnia z nocą, 
którym też należy oddać pierwszeństwo. Wła
ściwie bowiem dwie są tylko główne pory roku: 
lato i zima, jesień i wiosna stanowią tylko ich 
stadya przejściowe. Przyjmując ten podział i tę 
zasadę, nie przezemnie zresztą pierwszego propo
nowaną, zyskujemy przedewszystkiem na logicz
ności, otyłe, że uwybitniamy lato i zimę, i dajemy 
im cechy charakterystyczne, których przy dzi
siejszym podziale są pozbawione; a nadto, co jest 
najważniejszem, uwzględniamy szerokość geogra
ficzną. Postępując ku północy, będziemy otrzy
mywali (w skutek dłuższych dni w epoce prze
silenia) lato coraz krótsze, zimę coraz dłuższą; 
przejścia między temi porami rocznemi będą ró
wnież coraz krótszemi. W rzeczy samej, w głębo
kiej północy lato prawie natychmiast następuje 
po zimie.

Wprost odwrotnie zjawisko stwierdzimy, postę

pując ku równikowi. Na zgodności z faktami zy
skujemy też wiele. W końcu Lutego zima w isto
cie traci swój mroźny charakter. W czasie tym 
rzeki nasze pozbywają się swej lodowej skorupy. 
„Ś-ty Maciej, zimę traci“ — powiada przysłowie, 
a właśnie Macieja mamy 24 Lutego. Rozpoczy
nanie lata z dniem 20 Maja jest daleko prawdzi- 
wszem niż zaliczanie majowych i czerwcowych 
upałów do wiosny! Corocznie też przekonywamy 
się, że około 25 Lipca lato rzeczywiście się koń
czy, co i przysłowie upamiętniło słowy: „Od S-tej 
Anki (26 Lipca) chłodne wieczory i ranki.“

Zaliczając Sierpień do jesieni, spotkać się mo
żemy z zarzutem, że miesiąc ten bywa wielce go
rącym. W istocie—czyż jednak jego noce i ranki 
nie są zimne? O S-tym Marcinie (11 Listopada) 
wiadomo, że często przyjeżdża na białym koniu. 
Śnieg też jest niewątpliwie charakterystyczną 
cechą zimy. Jakże to pogodzić z oznaczeniem 
początku zimy na dzień 22 Grudnia?

Przyjmując tu przedstawiony podział pór ro
cznych, pozostaniemy w zgodzie z faktami i prze
staniemy narzekać na zawody, jakie spotykają nas 
w aurze, niestety, z naszej własnej winy.

Boman Niewiadomski..

....Słońce prawdy nie zna wschodu i zachodu,
Równie chętne każdego plemionom narodu.
I dzień lubiące każdej rozszerzać ojczyźnie,
Wszystkie ziemie i ludy poczyta za bliźnie....
Ztąd kto się w przenajświętszych licach jej za- 

| cieką,
Musi sobie zostawić czystą treść człowieka.

Mickiewicz.

Nie wilcza walka o trochę strawy, ale doi/1 
wolne dzielenie się strawą jest naszym ideałem... \W 
Ograniczenie swych samolubnych popędów dla x 
szczęścia innych jest najwyższem wymaganiem 
etycznem.

Eiotr Chmielowski.

Nic bardziej nie znamionuje poddaństwa moral
nego, nad zależność pieniężną. Niemożność posia
dania, równa się cywilnej i moralnej śmierci; po
siadać bowiem, to znaczy używać, dawać, wspo
magać, działać, żyć

Legouuć.

Postawcie najwznioślejszego filozofa wpośród 
codziennych trosk o chleb powszedni, wobec nie- 
moralności i pospolitości: a nieznacznie na coraz 
niższy stopień spadać będzie.

■J. Smiles.

Pieniądz jako środek wymiany można przyró
wnać do dróg i innych środków kommunikacyj- 
nych, które pośredniczą w przewozie. Jedno i dru
gie służy niejako za uarzędzie obiegu. Z postę
pem cywilizacyi i pieniądz się też wydoskonala.

Luigi Cossa.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 10-ty powieści pod tytułem: Kora, przez 
Mrs Forrester.

TREŚĆ. Międzynarodowy kongres nauczycieli, - Fryc i Frycek, nowella, (dalszy ciąg), przez Michała Wołowskiego. Z życia artysty, przez 
M.Ilnicką. — Korrespondencya zagraniczna, Lwów. — Medycyna popularna i hygena, przez Dra J. S. — Kronika działalności kobiecej. Dziwolągi 
kaleu da rzowe, Romana Niewiadomskiego.— Myśli. _

Dodatek obejmuje: Arkusz 10-ty powieści pod tytułem: Kora, przez Mrs Forrester.— 35 wzorów ubiorów i robot wraz z opisem. — Sekreta go
spodarskie. — Dyspozycyą stołu. ______ ___ _ ___

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 26 Redaktor odpowiedzialny Michał GlUcksberg.
,Ho3Bo.ieHO L^eHsypOK).
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DODATEK DO
N- 41

Wzory vl To i o x ói zoToót
z najlepszego pisma paryzkiego

MODĘ ILLUSTREE (Bazar)
jednocześnie i li tylko w Bluszczu ze wszystkich, pism polskich są podawane.

szewce, zapięty na jeden guzik i przybrany ple- 
tnią z jedwabnego sznureczka odpowiedniego 

koloru, może służyć do spódnicy wełnia
nej lub sukiennej. Kamizelka z jasno 

żółtego sukna, zapięta na metalo
we guziki z bawetowym pas

kiem z bronzowego aksamitu.

Stanik z atłasu.

Stanik zrobiony z ćiemno-pąsowego 
atłasu, spiczaste wycięcie zakryte 
napierśnikiem z kremowego, uło
żonego w poprzeczne, fałdki, 
crepe-de-chine, z której także 
zrobione mankiety u pół kró
tkich rękawów i ranwersy 
u stanika, zakończone 
z przodu rozetą z krepo
wej wstążki.

Staniczek z aksamitu 
i tiulu.
Rycina Nr 5.

Bluzka z miślinu.
Rycina Nr 2.

Bluzka zro
biona z cienkie
go kremowego 
muślinu, za
pięta z tylu 
na guziki, 
ufałdowane 
z przodu do 
połowy, a na 
plecach aż 
do pas a, 
ozdobiona 
przepięciem 
z kolorowej 
wstążki, za 
kończonem 
puklami 
i kłamęrką. 
Rękawy 
uplisówane 

od góry aż 
do łokcia, na 
łokciu for
mują bufkę, 
u ręki uło- . 
żonę w fałd
ki i oszyte 
crêpe-lisse.

Kaftanik ak
samitny „Fi

garo“.
Rycina Nr 3.

Kaftanik z gra
natowego aksamitu, 
na jedwabnej pod 
szewce. oszyty w koło 
szlifowanemi dużemi pe
rełkami. Bluzka i spo
dnie bufiaste rękawy z blą-
do->niebieskiej materyi; bluzka 
spięta filigranowym paskiem.

Kaftanik z sukna.
Rycina Nr 4.

Kaftanik z gładkiego bronzo
wego sukna, na jedwabnej pod-

Nr 2. Bluzka z muślinu. Nr 1. Stanik atłasowy.
Nr 4. Kaitalik sukienny. wr 5.

Nr 3. Kaitanik aksamitny „Figaro“ 
Stanik z aksamitu i tiulu.

Staniczek' z wycię
tą u góry podsze
wką, pokryty 
formą gorsecika 
aksamitem 
mchowego ko
loru, z bluzką 
i rękawami 
z kremowe
go tiulu 
w deseń. 
Bluzka za
pięta z tyłu 
na małe gu
ziczki, gor- 
secik ze
sznurowany 
jedwabnym 
sznurkiem , 
a obszyty 
torsadką 
z takiegoż 
sznureczka 
i szlifowa
nych pere
łek; kołnie
rzyk naszy
ty torsadką 
i bukiecik 
z róż i tra
wek przy
pięty do pra
wego boku, 
dopełniają 

ozdoby sta
nika.

Koronka do 
bielizny szy

dełko. robotą.
Rycina Nr 8.

Koronka z tasie- 
meczki w ząbki i krę

tej bawełny Nr. 40. 
Kolej 1: *2 ścisłe ocz. 

przedzielone 1 po w. ocz.. 
w najbliższy ząbek, z jednej 

strony tasiemeczki. 2 pow. ocz. 
1 podw. słup, w wycięcie ząbka, 

2 pow. ocz.. od * powtarzać. Ko
lej 2 ciągle naprzemian: 1 ścis. o. 
w" pow ocz.. pomiędzy 2 ścis. i 9 
pow. ocz. Kolej 3: * 1 ścić. ocz. 
w pow. ocz. poprzedniej przedo
statniej kolei, 11 ścis. ocz.-o na-



Nr 7. Szlak do serwetki ryc. 10.

Wzór haftu na aksamicie 
da kapeluszy.

Rycina Nr 18 i 39

Nr 8 Koronka do bielizny ząbkami 
i r 'bota szydełko wą.

Haft ten może być zro
biony na aksamicie lub, je
żeli kapelusz ma służyć tyl
ko do kostiumu, na suknie, , 
albo gładkim wełnianym 

materyale i służy do pokrycia 
główki zupełnie gładko, lub też 

bufiasto, jeżeli deseń nie jest bar
dzo gęsty. Na ryc. 18 jaśno-óliw- 
kowy aksamit zaszyty zielonemi 
blaszkami z trzech listków i ta

fio serwety r 10. kiemiż perełkami. Na ryc. 19
przedstawiona część tła z aksa

mitu koloru palonej cegły, naszyta większemi 
i mniejszemi czarnemi perełkami.

stępne 7 pow. ocz., 1 ścis. o. 
o oczko pow. poprzedniej 
i przedostatniej kolei; od * 
powtarzać. Kolej 4 do 6 
robi się jak 1 do 3 kolei; 
z drugiej strony tasiemecz- 
ki. Kolej 7 ciągłe naprze- 
mian: 1 ścis. ocz. w środko
we z 13 ścis. ocz. poprze
dniej kolei i 7 pow. o. Ko
lej 8 ciągle naprzemian: 1 siu. 
1 pow. ocz., 1 ocz. opuścić.

Torebka na ścianę.
Rycina Nr 9. Wzór pierw, str. tabl.

Nr VI, fig. 25 i 26,.
n Nr 6. Koronka

Torebka z pluszu koloru vieil- 
or, haftowana złotem, oprawiia w ramkę ze zwi
niętej trzciny, której wystające końce zakończo
ne bronzowemi łebkami. Tylna ścianka 31 cent, wy
soka, a 19 cent, szeroka, ze. sztywnej grubej tektury, 
pokryta z wierzchu pluszem, a od spodu atłasem, za
kłada się w ramkę i przyciska metalowemi pazurkami. 
Kieszeń 27 cent, szeroka, a 20 cent, wysoka, podszyta 
atłasem i kilka razy u dołu przemarszczona, aby for
mowała 3 cent, szeroką główkę. Po przeniesieniu de
seniu fig. 25 i 26 na plusz, obwieść raz przy razie ka
żdą figurę cienką japońską nicią, którą przymocować 
poprzecznemi ściegami, jedwabiem vieil-or. Do zawie
szenia służy gruby jedwabny sznur, przewleczony przez 
metalowe kółka, obejmujące rogi ramy.

Serwetka siatkową gipiurą.
Rycina Nr 10, 617 oraz rye. 4 i 5Iw Bl. Nr 40.

Na serwetkę zrobić kwadratową siatkę odpowie
dniej wielkości i na niej przewlekać kwadraty podług 
ryc. 4 i 5 w Blu. Nr 40, które podają część wzoru na
turalnej wielkości, kremo
wą bawełną, ściegiem point- 
de-toile, otoczyć deseniowe 
figury niebieskim, pąso
wym, zielonym, bronzowym 
i vieil-or jedwabiem i zro
bić tymże jedwabiem łodyż
ki i żyłki listków. Koron
ka i szlaczki przedzielające 
kwadraty, robią się baweł
ną i jedwabiem podług ryc.
6. ściegiem point-d’esprit.
Zęby koronki obhaftowane 
jedwabiem ściegiem langie- 
tkowym, a pozostała siatka 
ucina się.

Egretki do kapeluszy.
Rycina Nr 11 — 13.

Egretka ryc. 11. składa 
się z dużych aksamitnych 
liści szaro zielonego koloru, 
z zielonemi żyłkami, zielo
nej przytwierdzonej do dru
cika muszki, z perłowemi 
skrzydełkami, oraz trawek 
i pręcików owiniętych szne- 
lą. Egretka ryc. 12 składa 
się z.ptaszka z czerwonym 
łebkiem i zielono-bronzo- 
wemi skrzydłami, oraz 
z długich i wązkich zawinię
tych haczykowato piórek. 
Mała tufka ze strusich, ja- 
sno-szarych piórek, pęczek 
czaplich piórek i dwa skrzy
dełka motylka zrobione ze 
stalowych perełek i drutu, 
składają egretkę przedsta
wioną na ryc. 13. Nr 10. Serweta siatkową, gipiurą. (Do ryc. 6 i 7 oraz ryc. 4 i 5 w Bl. Nr 40;

Kapelusz z piór i wstążek
Rycina Nr 27

Brzeg fasonika objąć gładko bronzowym aksamitem, 
przez środek główki idzie tam i na powrót morowa wstą
żką z aksamitnym brzegiem 2|.c. szer., związana z ty
łu na kokardę, końce zaś obejmując tylny brzeg kape
lusza, służą do wiązania pod brodę. Dalej kapelusz 
pokryty płasko piórami i przybrany ptasiemi łepkami. 
Oraz kokardą ze wstążki.

Kapelusz aksamitny.
Rycina Nr 24 i 28.

Główka tego kapelusza, którego fasonik przed
stawia ryc. 22, pokryty czarnym aksamitem w ta
ki sposób, aby się uformowała na środku jedna 

duża, a po bokach dwie małe bufki, aksamit zmarszczo
ny w odstępie 10 c. od środka, a brzeg ułożony w fałdy. 
Rańwers przedni i tylny pokryty gładko aksamitem, 

a potem szlakiem z perełek; 
przybranie stanowią pukle, 
z czarnej atłasowej wstąż
ki, 9 cent: szer., dwa czarne 
strusie, oraz dwa orle me
tkowane piórka: do wiąza-. 
nia służą atłasowe wstążki.

Szlak do kapeluszy.
Rycina Nr 29.

Szlaczek haftowany na 
tiulu większemi i mniejsze- 
mi perełkami; każdęn zą tek 
ozdobiony trzema grelotka- 
mi z okrągłych perełek.

Kapelusz aksamitny. 
Rycina Ńr 32:

Rondko sztywnego fiso- 
nika tej kapotki. pokryte 
z obu stron skośnemi plisa
mi z zielonego aksamitu tak, 
aby z brzega formowały 
okrągłe zęby. Główka po
kryta gładko aksamitem 
i białą ze złotem wstążką, 
z brzegiem w zęby. Brydy, 
kokardy ze wstążki ’„otto
man i zielony ptaszek, do
pełniają przybrania kape
lusza.

Kapelusz dia młodej osoby.
Rycina Nr 33.

Kapelusz czarny filco
wy, z wysoką zaokrągloną 
główką i rondkiem z tylu 
węższem. z przodu szer
szeni, ńa bokach wysoko od
winiętym i objętem wazką 
repsową wstążeczką, -przy
brany zaś 6 c. szer. morową
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do kapeluszy,

Przepisy witoskie. •

Tablica krojów dołączo
ną była do PJru 40.

Pranie puchu i pierzy.

Na wiosnę i na jesieni każda z go
spodyń uważa za rzecz konieczną, • 
całe- swoje gospodarcze otoczenie, 
doprowadzić do stanu należytej 
czystości i porządku; otóż między 
innemi pościel jest jednym z ważniej
szych przedmiotów, obowiązujących 
dla zdrowia do czystości. Maszyna 
czyszcząca pierze, oddziela tylko 
kurz, piasek i grube supełki znajdu
jące się w nich, zostawiając tłuszcz 
i pot, przenikający je przez dłuższy 
czas użycia; Otóż dla zniszczenia

Ni 15. Paltocik kortowy obłożony barankami. 
ÏTrAi i nnifi ndwr. str tn.hl. Nr IY. fio-. 41—48.

Nr 16. Kostium sukienny, Opis odwr/str. tabl. Nr 17. Suknia z „satin-merveilleux“. Opis odwr. stri tabl

Nr 14. Okrycie krótkie z wełnia
nego materyału,

Opis odwr. Str. tabl.

z atłasowym i pluszowym 
brzegiem, która związana 
w kokardę stojącą wysoko, 
zakończoną z boku agrafką 
a u dołu mniejszą kokardą.
Szlak z perełek do przy

brania kapeluszy.
Rycina Nr 34

Szlaczek nadający się do 
oszycia rondka kapelusza 
lub kołnierzyka u sukni, 
zrobiony z trzylistnyeh me
talowych blaszek i stalo
wych perełek. Na igłę na
wleczoną czarną nitką wziąć 
metalową blaszkę, potęp 7 
perełek, przeciągnąć nitkę 
na dół przez drugą blaszkę, 
przez co formuje się pętel
ka z perełek, * wziąć 12 
perełek przeciągnąć igłę 
przez blaszkę do góry, wziąć 
7 perełek, przeciągnąć igłę 
pomiędzy dwoma perełkami 
pętelkina dół, przeżpoprze- 
dńią blaszkę i przez 3 pe
rełki dolnego łuku; wziąć 
9 perełek« przeciągnąć nit
kę przez 3 perełki łuku 
i przez najbliższą blaszkę 
do -góry, wziąć 5 perełek, 
przeciągnąć nitkę z góry na 
dół przez dwie najbliższe 
perełki górnego łuku i przez 
ostatnią blaszkę; od * po
wtarzać.

Szlaczek z perełek.
Rycina Nr 35

Szlaczek stosowny do ka
pelusza.. kaftanika, sukni 
lub kołnierzyka, składa się 
z 3 rzędów drobnych bron
iowych perełek, naszytych 
na tasiemkę, objętych z obli 
stron większemi' szlifowa- 
nemi perełkami.

tego tłuszczu i brudu, nale
ży pierze włożyć w duże 
worki z rzadkiego płótna 
lub muślinu i na balii prać 
je w obfitej wodzie ciepłej, 
w której poprzednio rozgo
tować nieco mydła i sody. 
Po dwukrotnem przepraniu 
wypłókać tym samym spo
sobem na balii. — zawsze 
w wolnej wodzie, wycisnąć 
z niej, a następnie w prze- 
wiewnem miejscu powiesić, 
przetrząsając co godzinę; na 
końcu, gdy już zaczynają 
pierze przesychać, cienkie- 
mi kijkami trzepać, czyli 
rozbijać aby się nie skawa- 
liły. póki zwykłej pulcbno- 
ści i sprężystości nie nabio- 
rą.- Wtedy wsypać na po- 

t w nasypki wyprane
i zmaglowane.

L. Ć

!. Zupa z jabłek i gru
szek ze śmietaną i francuz- 
kiemi kluskami.

2. Pieczeń wołowa du
szona z buraczkami.

3. Gęś młoda z jabłka
mi.

4. Grzanki z syropem 
ananasowym.
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Nr 19. Wzór haftu na ak
samicie do kapeluszy.Nr 18._ Wzór haftu na ak- 

samicie do kapeluszy.

; i Nr 21. Szmizetka z ba
wełnianej satinety. 

Krój i opis pierw, str. 
tabl. Nr IV, fig. 23.

Nr 20. Napierśnik z tiulu 
haftowanego perełkami. 

Krój i opis pierw, str.
\ tabl. Nr V, fig. 24.

Nr 22. Fason kapelusza ryc. 28, 
Nr 23. Fason kapelusza. Nr 24 i 25. Fasony 

kapeluszy.

Nr 26. Suknia z wełnianego materyału i jedwabnego repsu 
Opis odwr str: tabl.

Kapelusz aksamitny. (Do ryc. 22).
Szlaczek do kapeluszy.Nr 27. Kapelusz przybra

ny piórami i wstążką.

Nr 30. Okryeie z dyagonalu., Pleey. 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr 111, lig. 17—22, Okry cie z dyagonalu. Przód. 

(Do ryc. 30).

.hit 34. Szlaczek do kapeluszy Nr 32. Kapelusz aksamitny, Kapelusz dla młodej osoby. Nr 35. Szlaczek z perełek,
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